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POZNAŃ, 4 grudnia.
W sprawie kanału suezkiego, która 

tak ściśle połączoną, jest z kwestyą wschodnią a ra- 
ozćj jest jćj wynikiem, otrzymujemy dziś z kilku 
stron lównocześnie uspokajające co do zamiarów 
Anglii doniesienia. I tak nadesłał margrabia 
d’Harcourt, ambasador francuski w Londynie, ob­
szerną, z dnia 27 z. m. datowaną depeszę księciu 
Dćcazes, któ-ćj treść jest następująca : Hrabia Der­
by oświadczył reprezentantowi Francji, że Anglia 
w tym celu jedynie nabyła ukcye kanału suezkie­
go, by przeszkodzić aby kto inny nie pozyskał 
przeważnego wpływu na losy kanału. Krok ten 
zatém rządu angielskiego j st natury li odpornéj. 
Hr. Derby nie wniesie wprawdzie osobiście o to, aby 
dla spraw kanału utworzyć międzynarodowy syn­
dykat, ale tćż, jak to już wypowiedział w Izbie 
lordów, nię będzie się ustanowieniu podobnćj in- 
stytucyi opierał. — Z Kairo jednocześnie zarę­
czają, że Kbediwe pod temi samemi warunkami 
sprzedał swe akcye Anglii, pod jakiem! je posia­
dał; nieprawdą jest zatém, jakoby akcye, nabyte 
pizez An lią, po latach 90 nie miały porówno z in- 
nemi stać się własnością egipskiego Khediwa, jak 
jest przepisał e statutami; również i do Anglii stó- 
suje się uchwała statutu, że żadnemu akcyouaryu- 
szowi me wolno więrćj oddawać głosów na walném 
zebraniu nad 10. W ten sposób rzekomo upadają 
niepokojące wieści o przewadze Anglii w zarządzie 
nad kanałem. — Co do nas zgadzamy się co do 
znaczenia' tej kwestyi na uwagi, które za jednym 
z poważnych organów i dobrze oceniających spra­
wy angielskie, poniżćj pod rubryką „L o n d y n u“ 
powtarzamy.

W francuskiém Zgromadzeniu narodo- 
wém potrącono onegdaj wiec.orem także o Egipt. 
Książę Decaze3 wniósł, aby na poniedziałkowy po­
rządek d/ienny postawiono projekt o reformie są- 
dowéj w państwie Kbediwy, celem zabezpieczenia 
poddanych francuskich od samowoli i rzędników 
egipskich Minister podniósł, że zarówno interesa 
Fraocyi na Wschodzie, jak godność narodowa wy­
magają spiesznego załatwienia tćj sprawy. To tćż 
z wyjątkiem lewicy, cała Izba zgodziła się zna­
czną większością głosów na wniosek księcia De- 
cazes.

W kwestyi wschodniéj pojawiła się o- 
becnie br< szura p. n. „Un mot sur la Turquie par 
un anćen diplomate“, którćj autor za najgłówniej­
szą przyczynę obecnego upadku państwa ottomań- 
skiego uważa wprowadzoną w r. 1840 ceitraliza- 
cyą. Doradza zatém, aby przedewszystkiém wy­
rwać z pod zgubnego wfływu wszechwladnéj biu- 
rokracyi w Carogrodzie Bądy, sprawy podatkowe

i lokalną policyą. Zamiast dotychczasowym try­
bunałom powinno wykonywanie sprawiedliwości 
powierzone być radom gminnym, złożonym stó- 
sunkowo do ludności z odpowiedniéj liczby ehrze- 
ścian i Turków; rozdział zaś i pobór podatków 
należeć winien do gmin. W ten sposób uniknięto 
by tysiącznych krzywd i pogwałceń prawa, które 
są źródłem wszystkich zamieszek i rokoszy. Gdy­
by wreszcie rozciągnięto obowiązkową służbę woj­
skową i na Cbrześcian, w takim razie, zdaniem 

. autora, mieliby oni także interes w zachowaniu 
i całości ettomańskiego państwa. Autor przekonany 
jest, że sułtau nie odrzuć łby propozycyi wzwyż 

j wymiecionych reform, gdyby mu je dyplomacja 
' przełożyła, oraz sądzi, że zdolne siły, sprowadzone 
; z Zachodu, najskuteczniej zdołałyby reformy te w
' życie wprowadzić.

Z pola walki w Hercegowinie znajdzie 
czytelnik w telegramie z Carogrodu urzędowe 
sprawozdanie jenerał-gubernatora Bośnii, które na­
turalnie brzmi dla Turków zwycięzko.

Komisya francuskiego Zgromadzenia 
narodowego, obradująca nad terminem rozwiązania 
Izby i przedsięwzięcia nowych wyborów, postano­
wiła, aby prawodawcza czynność obecnego Zgro­
madzenia zakończyła się z dniem ostatnim gru­
dnia r. b., wybory zaś senatorów nastąpiły 23 sty­
cznia r. p. a deputowanych 20 lutego r. p., po- 
czém nowa Izba zwołanąby została na dzień 
7 marca r. p. Ostateczne rozstrzygnięcie w téj 
sprawie zapadnie przecież dopiero po porozumie­
niu się komisyi z rządem.

Alfons XII utworzył sobie nowy gabinet, 
którego prezesem został mianowany Canovas del 
Castillo. Dotychczasowy minister sprawiedliwości, 
Calderon Coblantes, objął tekę spraw zagrani-, 
cznych ; Herrera, który miał po'd sobą roboty pu­
bliczne, otrzymał wydział sprawiedliwości a w jego 
miejsce wstąpił Toreno. Rćszta ministrów pozo­
stała na swych stanowiskach. Pierwotnie zamie- ’ 
rżał król powierzyć Calderonowi misyą do Rzymu, i 
od czego odstąpił na własne jego żądanie. — j 
Z Madrytu rozgłaszają, że tych dni jenerał Lizza- j 
raga miał dłuższą rozmowę z Don Karlosem, i 
wskutek czego gruchnęła wieść, że się zanosi na ' 
„convenio“, o czém my z góry powątpiewamy.

Don Gabryel Garcia Moreno.

Śmierć prezydenta rzeczypospolitćj Ekwatoru, 
Gabryela Garcia Moreno, jest niezawodnie jedną 
z najszkaradniejszych zbrodni naszego czasu. Czło­
wiek ten, ze wszech wiar znakomity, zawadzał ra

dykalistom amerykańskim i towarzystwa tajne 
śmierć mu zadać kazały.’ Czy wielkie dzieło jego 
ostoi się wobec sprzysiężeń i podziemnych nurto- 
wań wszelkiego rodzaju, tego przewidzieć nie po 
dobną; żyjemy w czasach, w których niepowodzi 
się niczemu, co wzniosłe, co szlachetne, co święte, 
bądź co bądź, zwolennicy zamordowanego prezy­
denta nie tracą otuchy i nie ustępują z pola.

Na krótko przed śmiercią Garcia Moreno 
ułożył orędzie dla mającego się zebrać kongresu, 
aby zdać sprawę reprezentantom narodu z całćj 
czynności rządowćj. Po zamordowaniu tego praw­
dziwego ojca narodu, gdy się kongres zebrał w 
Quito, minister spraw wewnętrznych, wiceprezy­
dent rzeczypospolitćj, zanim odczytał ten wspania­
ły dokument, w te słowa przemówił:

,,Nikczemne sprzysiężenie, przyzywając’ w 
pomoc morderstwa, wyrwało z pośród nas wiel­
kiego męża, który władzę wykonawczą piastował, 
i padł on chwalebnie, nurzając się w krwi włas- 
nćj. Jego już nie ma, ale Wam przynoszę orędzie 
jako ostatnie słowo tych ust szlachettiyca. Słowo 
to najwyższego wyrzeczenia się siebie i niezrów­
nanego patryotyzmu. Zmarły mówi nam o pokoju 
jako o największem dobrodziejstwie, przez Boga 
nam użyczonćm. Starajmy się ten pokój zacho­
wać. Wspomina, że od roku 1869, od kiedy naród 
urządził się na podstawach prawdziwie katolickich, 
wszystko się na dobre odmieniło i pomyślność z 
dniem każdym jawnie wzrastała. Strzeżmy wiary 
naszćj jako skarbu nieoszacowanego. Z tego źró­
dła płyną z niewyczerpaną obfitością postęp, wiel­
kość narodowa i prawdziwa oświata. Nie podda­
waj my się zwątpieniu, lud i wojsko są z nami. Za­
raza skrytobójstwa rozproszy się jak kurzawa na 
(iv»dze, a jeż liby s ę znaleźli uporni, dotknie ich 
surowość prawa. Co do nas nie kłopocmy się o 
to, co nam Opatrzność przeznacza, i patrzmy tyl­
ko jednej rzeczy: obowiązku. Wielkie powinności 
wkłada na nas niebezpieczeństwo ojczyzny i dla 
tego powinniśmy sobie wziąść za godło: uratować 
kraj, albo zginąć.“

Na to odpowiedział prezes senatu:
„Orędzie, któreś Pan złożył w moje ręce, ma 

ogromne znaczenie i z powodu szlachetnych na­
tchnień, jakie to pismo ożywiają i dla tego, że 
pochodzi od męża, który wprowadził kraj nasz na 
drogę prawdziwego postępu moralnego i materyal- 
nego. Kongres jrzejmie się niezawodnie radami 
rzetelnego patryotyzmu i powtarza się, aby uświe­
tnić jak należy pamięć niezrównanego obywatela. 
W smutnych i trudnych okolicznościach, wśród 
których znajduje się ojczyzna nasza, wszyscy ezu- 
jemy konieczność, powinność pracowania silnie i,

jednomyślnie, ażeby utrzymać ład społeczny, za­
grożony przez nikczemnych zabójców.“

Kongres przyjął nieco późnićj ustawę, roz­
porządzającą, jak uczcić pamięć; prezydenta Garcia 
Moreno i orzekającą, że znaczniejsze z pomiędzy 
wzniesionych przez niego instytucyi nazwisko jego 
nosić będą. Kongres wydał także do narodu go- 

i rąey manifest, w którym przypomina zasługi za­
mordowanego prezydenta. Zmarłego nazywa mę­
czennikiem. „Straciliśmy wielkiego człowieka" -— 
op ewa manifest — „wielkiego nie tylko u nas, 
lecz w całćj Ameryce i nie tylko w Ameryce, 
lecz w świecie całym. Był to geniusz prawdziwy 
a wpływ geniuszu nie ogranicza się ani miejscem, 
ani czasem. Jest on własnością wszystkich wie­
ków i jaśnieje w porządku społecznćm jak słońce, 
którego światło błyszczy nad całym rodzajem 
ludzkim. Tak jest; Rodacy, Gabryel Garcia Mo­
reno był geniuszem, żyjącym dwoma boskiemi 
uczuciami: miłością katolicyzmu i miłością ojczy­
zny, i jeżeli jego patryotyzm uczynił go wielkim 
w Ekwatorze, jego wiara i jego uczynki chrze- 
ściańskie zapewniają mu wielkość w obec świata."

Manifest wspomina, że zamordowany prezy­
dent nie trzymał się rutyny, ale odważnie urze­
czywistniał wielkie pomysły swoje finansowe, eko­
nomiczne i towarzyskie. Był śmiały, bo wierzył 
w powołanie swoje i zawsze zwycięzko z prób wy­
chodził. Skarb wycieńczony napełnił, nieprzeciąża- 
jąc ludu podatkami; oszczędności wielkie w służ­
bie publicznćj zaprowadził, podniósł handel i prze­
mysł; kraj, nawet w miejscach uważanych za nie­
dostępne, żwirówkami poprzerzynał; koleje żelazne 
budował; wszędzie uposażył i zaprowadził szkółki 
i postawił na ich czele nauczycieli, zdolnych wy­
chować młodzież pobożnie „na chwałę i pożytek 
rzeczypospolitćj ;" pootwierał domy sierot i szpi­
tale ; wybudował obsetwatoryum, jedno z najpię­
kniejszych na świecie; dał wielki popęd sztukom 
pięknym, miasto Quito ozdobił wspaniałemi gma­
chami.

„W wielkićj mądrości swojćj" — są słowa 
manifestu — „pojął, czćm jest moralność w ka­
żdym narodzie i że obyczaje zepsute śmierć i roz­
przężenie organizmowi społecznemu przynoszą’; to 
tćż nie szczędził usiłowań, aby zachować i ukrze- 
pić dobre obyczaje i aby zapewnić zwycięstwo 
uczciwości. W tym celu rozciągnął opiekę swoją 
nad duchowieństwem, wspierając jego powagę 
w opowiadaniu i nauczaniu doktryny katolickiej, 
jedynego lekarstwa przeciw zepsuciu. On to zer­
wał więzy, które krępowały Kościół w Ekwatorze 
i zawarł nowy układ z Stolicą Apostolską. Za­
czyni nie przestał otwarcie, statecznie, dzielnie 
i skutecznie wspierać religii, którćj nieomylną pra

dwócji całą kancelaryą Akadem?" stanowią. Je­
szcze to nie ucichło, a dzienniki lwowskie zmy­
śliły wieść o zasuspendowaniu jednego z notaryu- 
szów krakowskich, używającego powszechnie zaufa­
nia i szacunku, za które to bez żadnćj podstawy 
oszczerstwo pociągnięto je do odpowiedzialności. 
Wreszcie targnęły się, wedle swego zwyczaju, na 
ks. Goliaća. Wybitne stanowisko, jakie ten świą­
tobliwy kapłan zajmuje przez dar porywającćj swćj 
wymowy i cnoty niezwykłe obok energii, działal­
ności a nawet świętego gniewu, z jaMm odpiera 
zarzuty i kalumnie, rzucane na swego Biskupa 
i jego działalność, z jakiemi broni praw swego 
zwierzchnika i zawstydza intrygi wichrzycieli, czy­
nią go celem pocisków aajpodlejszych, bezwyzna­
niowych pism lwowskich, ręka w' rękę z N e u e 
fr. Presse i wszystkiemi żydowskiemi pismami 
idących. Gdyby ks. Golian był bierną osobistością, 
daliby mu spokojnie żyć i umierać na niewynio- 
słym szczeblu hierarchii kościelnćj, na który po 
25 latach gorliwego, pełnego zasług życia posta­
wiła go wola B ża. Bo czegóż mu zazdrości za­
wiść jego nieprzyjaciół? Po tylu latach ciągłych 
prac, kazań, często dwa i trzy razy na dzień mó­
wionych, które, pomijając ich wartość teologiczną 
jako rozciągłość wiedzy, i piękność języka, będą 
pomnikiem w kościelnćj literaturze ojczystćj, za 
uporządkowanie dwóch parafii w Krakowie, odre- 
stautowanie kościoła św. Floryana i wielu już wa­
żnych urządzeń w kościele Najśw. Panny Maryi, 
jest raptem administratorem para f ii. La­
da wikary po kilku latach urzędowania ma się za 
pokrzywdzonego, jeżeli plebanii nie otrzyma. Ks. 
Golian jeszcze nie ma stałćj posady żadnćj, je­
szcze każdćj chwili opuścić może rozpoczęte prace 
w tym kościele i nowe gdzieś przełamywać lody, 
oczyszczać inny dom Boży, zaprowadzać porządek 
i karność tam, gdzie zastarzały nieład stworzy mu 
tylu nieprzyjaciół.

Więc dzienniki lwowskie podniosły chmurę 
1 nowych zarzutów tak kłamliwych, tak oburzają-, 
’ cych, że w najspokojniejszych umysłach, co z bli-i 
* ska patrzą na życie i działanie tego kapłana, co ’

Kurjerefe Grabowski.
Ubiegły miesiąc, lubo należał jeszcze do tak 

zwanćj saison morte, dość był dla Krakowa 
obfity w te wypadki, co niższe szpalty dzienników 
zapełniają, dostarczając materyału, a raczćj karmy 
dla piszącich. Bo nie świat to zewnętrzny, nie 
to, co się stało, jest materyalem feletonu, to, 
co jest światem realnym, to tylko podstawa czę­
stokroć bardzo niewystarczająca, na którćj stanąć 
ma gmach, im lżejszy i więcćj na wzór koronek 
dzierzgany, tem odpowiedniejszy swemu nrzezm - 
czeniu. Podobnie, jak powieściopisarz tylko typy 
ludzkie zbiera i możliwość wypadków jest winien 
zachować, tak i ten, co ma chwytać bieżącą fizyo- 
gnomią jednego łub dwóch tygodni. Otóż listopad 
był jeszcze poświęcony w Krakowie tym uciechom 
przelotnym i niespodziewanym, co zapowiadają zi­
mę stałą z oblicz^nemi już z góry zabawami. Mie­
liśmy różnego rodzaju niespodzianki, jedne wesołe, 
drugie przykre: dużo hałasów nieznośnych dzien­
ników lwowskich, goniących za skandalem, bo ich 
czytelnicy wnet ze znudzoną i zawiedzioną miną 
odrzucają arkusz, na którym tćj strawy, jakićj są 
łakomi, zabrakło. Oczywiście, że gdy prawdy nie 
ma choćby cienia, to sfabrykują ją na prędce, 
a taki fabrykat jeszcze pokupniejszy, bo więcćj 
w nim papryki, choć za to nie dość soli, zwłaszcza 
atyckićj, niżby rzeczywistość dostarczyć mogła. Je­
szcze nie skończyły się napady na Akademią umie­
jętności i nie przebrzmiały oszczerstwa, rzucone na 

przez tę falangę krzykaczy. Profesor Szujski 
odparł w Czasie haniebne zarzuty, zrobione 
^adenfij, jakoby oszczędzając grosz i zamiast wy- 
oawać go na cele naukowe, chowała na potrzeby 
“dininigtraCyjne> Zarzut ten pojawił się w Dzieii- 
“! a u Poznańskim i tam tćż dziś czytam re- 
Phkę na długą obronę, w którćj sekretarz Akade­
mii zdał liczbę z każdego grosza, powierzonego 
Akademii, i wyświecił bezinteresowną a niezmierną 
p acę tak pręzesa jak i sekretarza, którzy we

jest prawdziwym świecznikiem wśród naszego du­
chowieństwa, budzi się chęć zmiażdżenia tych peł- 

; zającyęh gadów, co brzydkiemi śliny oplugawiają 
najzacniejsze postacie. I tak jeden woła, że za 
administracyi ks. Goliana zgniło 100 ornatów ko­
ścielnych w zakrystyi Najświętszćj Panny Maryi. 
Ta gorliwość o porządek sprzętów kościelnych i 
troskliwość o Btare ornaty byłaby bardzo chwale­
bną, gdyby nie była od początku do końca na 
kłamstwie opartą.

Wiadomo całemu Krakowowi, jaka zaszła 
zmiana w utrzymaniu sprzętów i ubiorów kościel­
nych, równie jak w całym porządku cd czasu ad­
ministracyi ks. Goliana, że właśnie te ornaty stare 
ściągnęły jego uwagę (lubo to nawet nie należało 
do jego wydziału, bo sprzętami kościelnemi nie 
administrator parafii się trudni), że były w wiel­
kim nieładzie i zaniedbaniu i jego starania, smak 
estetyczny, dbałość o pamiątki historyczne, jednćm 
słowem wykształcenie umysłu i gorliwość przyczy­
niły się do naprawy tych cennych zabytków po­
bożności dawnych matron polskich i od zatraty je 
ocaliły. Drugi zarzut jest potwarzą grubszego ka­
libru, że za pieniądze na składkach dla ubogich 
zebrane podróżował za granicą „i tuczy się na 
przysmakach i łakociach.“ Za tuszę nikt nie od­
powiada, ale kto widział ks. Goliana nie rozśmieje 
się, bo to nadto oburzające, ale ręce załamie nad 
bezczelnością niektórych ludzi. Jeśli jest kto, co 
przypomina dawnych ascetów, to ten kapłan o za­
padłych policzkach, pochylonej nieco głowie, oczach 
prawie zawsze spuszczonych i pooranćm zmar­
szczkami czole i obliczu. Na ambonie tylko trzy­
ma on się prosto i śmiałe ma ruchy. Spotkany 
na ulicy albo widziany w rzadkich rodzinach, gdzie 
w długich odstępach czasu bywa, jest on mało 
mówiący, układ ma dziwnie skromny i znać jakby 
chęć schowania się i przy powadze prostotę nie­
porównaną; gdy tylko trochę osób więcćj, kryje 
się w kącik i milknie zupełnie, wysuwa się o kla­
sztornych godzinach i nikt go nigdy w liczniej­
szym nie dostrzeże zgromadzeniu. Tak mało dba 
o swoje wygody, tak żadnego na siebie nie ma

o garderobie jego pamiętać; jego grosz każdy to 
ubogich dochód.

Może trochę za długo rozpisałem się o ks.
Goljanie, lecz właśnie pod wrażeniem tych ohy­
dnych głosów potwarczych wziąłem za pióro, a 
zaiste musi się krew zagotować w żyłach na takie 
potworne kłamstwa; jedyny zaś sposób zadośću­
czynienia prawdzie, to strzałka stalowa na drze- 

■ wcu osadzona i w atramencie zmaczana. Gdy ona 
, miota kłamliwe pociski, tą bronią także trzeba je 
odpierać.

( Teraz przechodzę do kroniki miesięcznćj:
Mieliśmy koncert zagranicznych śpiewaczek, które

,jak zorza północna zjawiły się na naszym -hory­
zoncie, równie niepospolite i zadziwiające zjawisko. 
W prawdzie nie zupełnie trafne moje porównanie 
bo dla słuchu tu głównie, nie dla oczu była tó 
przyjemność i zadziwienie. Raczćj do słowików 
czterech można by te Szwedki porównać, gdyby 
to porównanie nie tak było zużyte. Bez sceneryi 
bez przygotowań napuszystych, wstępują śpiewa­
czki na salę, ubranie niepozorne, żadnćj emfazy 
stają szeregiem, łokieć o łokieć uderza, to sygnał 
kapelmistrza i wtedy cztery głosy zgodną zabrzmią 
nutą i w podziw wprawiają znawców. Przechodzą 
z łatwością z tonu w ton, najbardzićj od siebie 
różne następują melodye, a nigdy instrument iża- 
den me pomoże głosowi; znajdzie on sam w tvch 
czterech piersiach dźwięk odpowiedni, nie ob-azi 
żadnym nie jasnym tonem ucha słuchaczy a ła­
mie się z taką łatwością, że przechodzi do naj­
niższych męzkich tonów i znów w naiwyższe 
uderza akorda Mimo obfitego plonu, na? na­
szćj niwie zebranego, mimo oklasków i real­
niejszego dźwięku złota nie zatrzymały sig 
północne syreny ani na jeden wieczór dłużći woa- 
szćm mieście; popłynęły dalej, jakby ich wiodło 
niezłomne przeznaczenie, szwedzkie szarfi swoje 
odeskim podając wiatrom.
t Po tćj muzykalnćj łakoci, przjTa<ikowćj 
1 Przybyła nam potrawa już zu­
pełna, z tałćm przygotowaniem i zaprawą chórów,
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wdę wzniosły jego umysł w całości przyjmował."

Manifest przypomina także, że kiedy najazd 
piemontski ncisnął Ojca św. w Rzymie, jeden pre­
zydent Ekwatoru śmiało w obec świata zapro­
testował.

Winszuje jeszcze manifest narodowi, że po 
śmierci prezydenta pokazał silne postanowienie 
pozostania na tćj samćj drodze i zaręcza, że 
wszystkie rachuby nieprzyjaciół porządku omylone 
zostaną.

Dokument ten nosi datę 16 sierpnia.
Dziennik urzędowy Ekwatoru, N a c i o n a 1, 

przepełniony jest adresami do kongresu ze strony 
duchowieństwa, władz sądowych, armii i pojedyn­
czych miast i wiosek. Sąsiednie rzeczpospolite 
wyraziły także swoje oburzenie i tylko rzeczpo­
spolita Peruwiańska milczy.

Pisma zagraniczne zamieszczają rozmaite 
dawniejsze listy zamordowanego prezydenta. Przy- nićj i dla 
taczamy wyjątek jednego z nich, pisanego do Eu-¡roku“;
ropy w r. 1871.

„Cieszę się, że dobrych katolików pokrze­
piła protestacya nasza przeciw świętokradzkiemu 
i niegodziwemu zajęciu Rzymu. Wezwałem siostry 
mego kraju, inne rzeczpospolite, aby poparły pro- 
testacyą Ekwatoru; uczyniłem to w przekonaniu, 
że taka moja powinność i aby dać rozgłos całćj 
tćj sprawie, ale nadziei żadnój nie mam. Kolum­
bia odpowiedziała odmownie, wszakże przyzwoicie. 
Boliwia odpisała uprzejmie, że weźmie mój pro­
jekt pod rozwagę. Costa-Rica odrzuciła myśl na- 
szę w sposób grubiański. Od Chili, Peru i in­
nych państw nie mam odpowiedzi. Zresztą Pan 
Bóg i bez nas dopełni obietnic swoich, uiści się
z nich mimo wysileń piekła i wolnomularzy, któ-i żenią. Gdyby była padła jaka gwiazda radykalizmu,
rzy z wyjątkiem naszćj ojczyzny wszędzie są 
u steru w Ameryce.

„Pan Bóg nam błogosławi widocznie i po­
myślność kraju wzmaga się z dniem każdym. Po­
prawę obyczajów znać wszędzie, dzięki usiłowa­
niom duchowieństwa. Księża świeccy pełni są 
gorliwości a Jezuici, Dominikanie, Franciszkanie, 
Redemptoryści, Karmelici i inni zakonnicy dzielnie 
im pomagają. W ciągu wielkiego postu wszyscy 
spieszyli obmyć się w sakramencie Pokuty. Da- 
wnićj liczono tych “między młodzieżą, eo do Spo­
wiedzi przystępowali, teraz liczą tych, co nie 
przystępują.“ Z drugićj strony postęp materyalny 
jest niemnićj zadziwiający. Zdaje się, że nas Pan 
Bóg ręką swoją podnosi i jak czuły Ojciec po­
maga do stawiania kroków naprzód.“

W innych listach pokazuje się jego czynność 
niezmordowana. Przyspiesza druk gramatyki, sta­
ra się, aby ściśle oznaczono długość i szerokość 
jeograficzną rozmaitych miejscowości kraju ojczy­
stego, nagli budowę kolei żelaznych, sprowadza 
z Europy bydło poprawne i nasiona pożyteczne, 
stara się o odkupienie monopolu sprzedaży ka­
kao itd. itd.

Wszystko go zajmuje, co się dzieje w Euro­
pie. W roku 1874 pisze:

„Bogu i Kościołowi chwała za nawrócenia 
margrabiego Ripon i królowćj bawarskićj. Te 
wielkie przykłady pociągną za sobą wielu prote­
stantów czystego serca.“

Nie zaślepiał się tćż co do niebezpieczeństw, 
jakie mu groziły i w czerwcu 1873 roku nad­
mieniał :

„Donoszą z Niemiec, że loże tamtejsze na­
kazały lożom amerykańskim, aby podwoiły usiło­
wań, by obalić rząd Ekwatoru. Zkąd wyszło ha­
sło, łatwo się domyślić. Wszystko w ręku Boga 
a ja osobiście niczego się nie boję, chociaż wiem 
i ezuję, że jestem niczćm.“

Taki był człowiek, którego zamordowano za 
to jedynie, że służył Bogu, kochał sprawiedliwość 
i poświęcał się.

Prywatne życie zmarłego odpowiadało wiel-

; kićj zacności i podniosłości jego charakteru. Fo- 
trzeb miał mało, żył cicho i skromnie, nie myślał 
o zabezpieczeniu sobie przyszłości i żadnego ma­
jątku nie zostawił.

Śmiało powiedzieć można, że jego rządy, to 
prawdziwy ideał rządów chrześciańskich.

Wspomnieliśmy o zaszczytach, jakie kongres 
przyznał pamięci Gabryela Garcia Moreno. Te­
raz dzienniki przynoszą tekst rozporządzenia kon 
gresu, które nosi datę 6 września i nakazuje:

1 Aby go mianowano odtąd „Dostojnym Od­
nowicielem Ojczyzny i Męczennikiem oświaty kato-

2. aby mu wzniesiono godny jego grobowiec;
3. aby wyatawiono statuę, na którćj piede­

stału wyryte będą wyrazy: „Rzeczpospolita Ekwa­
toru z wdzięczności względem Don Gabryela Gar­
cia Moreno, najpierwszego z jćj dzieci, który dla

religii umarł dnia 6 sierpnia 1875

4. we wszystkich salach urzędów publicznych 
umieszczony będzie portret zmarłego, z podpisem 
jak w artykule pierwszym;

5. gościniec narodowy i kolćj żelazna Ya- 
guachi nosić będą nazwę gościńca i kolei Gabryela 
Garcia Moreny.

Wszystkie te honory, oddawane pamięci zmar­
łego, przynoszą zaszczyt mieszkańcom Ekwatoru 
i są dobrą t różbą dla przyszłości tćj rzec/ypospo 
litćj. Kształt rządu republikański niepodobny jest 
tam, gdzie nie ma cuoty i religii; przy religii 
i cnocie każdy kształt jest żywotny.

W naszćj Europie, rozdartćj i zakłóconćj, 
śmierć prezydenta Ekwatoru nie dosyć zrobiła wra-

dzienniki liberalne, podnoszące wrzawę na znak 
dany, byłyby nie przestały oburzać się, oskarż?-ć 
i narzekać. Ale to tylko wielki chrześciański pa- 
tryota zginął na wyłomie zasad, więc oprócz ma- 
Ićj liczby pism katolickich i zachowawczych, które 
poważnie i wstrzemięźliwie żałość swą wynurzają, 
głuche wszędzie o tćj sprawie zalega milczenie.

Ojciec św. żywo uczuł wielką stratę, w prze­
mowie do pielgrzymów francuskich oddał hołd za­
sługom wielkiego syna Kościoła, rozkazał tćż od­
prawić w Rzymie uroczyste żałobne nabożeństwo. 
Ze swojćj strony katolicy francuscy urządzili w dniu 
10 listopada w Paryżu w kościele św. Sulpicyusza 

’ obchód żałobny, na który zebrali się najznaczniejsi 
przedstawiciele pojęć katolickich i polityki lacho- 
wawczćj.

Sami widzieliśmy listy z Ameryki, wyrażające 
najwyższe współczucie dla pamięci prezydenta Gar­
cia Moreno i najsilniejszą zgrozę wobec dokonane­
go na nim ohydnego morderstwa.

W przekonaniu naszćm postać tego wielkiego 
chrześcianina i wielkiego patryoty będzie rosła 
z latanii i nie przestanie jaśnieć w historyi jako 
wzór i jako ofiara, którćj krew posłuży na zmycie 
i odkupienie ciężkich przewinień epoki dzisiejszćj.

- -Miiuag»oeBŁJ

KORESPONDENCYE KUIłYERA POZN.

Rr.liśw, 1 grudnia.
(Nov.y namiestnik a nasza dziennikarstwo. -- Sprawy e- 

konomiczne.)
CO Hr. Potocki już objął urzędowanie w 

pałacu namiestnikowskim we Lwowie. Dzienniki 
wiedeńskie wszystkich odcieni powitały jego no­
minacyą nie powiemy z życzliwością, ho o to 
uczucie chrześciauskie nie można posądzić żydow­
skich organów ani wobec naszego kraju ani wo­
bec osoby nowego namiestnika, ale z rzadkićm 
na dzisiejsze czasy uszanowaniem. Najzagorzalsze, 
najbardzićj centralistyczne i najbardzićj demokra­
tyczne niemiały nic do powiedzenia przeciw temu

maguatowi polskiemu, temu ministrowi z epoki 
ugodawćj, ¿temu namiestnikowi autonomicznemu. 
Niestety niemożna tego powiedzieć o dziennikach 
krajowych; wprawdzie wyrażają się one oględnie, 
ale nawet podnosząc zalety nowego namiestnika 
zdają się przygotowywać pociski, aby przesadzi­
wszy to, czego po nim się spodziewają, mogły po 
tóm uderzyć, że nie ziścił tych niemożliwych na­
dziei. Jeden z tych organów liberalnych, który 
tak zawziętą prowadził walkę na obalenie da­
wniejszego marszałka, teraz widocznie lubo z o- 
strożnością szuka tylko punktu, z jakiego by mo 
żna zaczepić nowego namiestnika i ugodzić w jego 
piętę achilesową. Dotąd oczywiście nie nie mógł 
Dziennik Polski znaleźć w przeszłości 
hr. Potockiego, przyczepił się przeto do formal­
ności, którćj zaniedbano. Wiadomo, że hr. Potocki 
przyjął przed rokiem posadę marszałka, teraz
przyjąwszy na swe barki obowiązki Namiestnika papierów kolejowych, 
nie złożył dotąd dawnego urzędu. Oczywiście, że i Młody książę Eustachy Sanguszko w chwili, 
to połączenie “ dwóch dostojeństw, stanowiących kiedy inni tworzyli banki i konkurencye kolejowe 
incompatibilia, jest tylko anomalią chwi- ! z godną uznania gorliwością rzucił się do eksplo- 
lową, dopokąd układy o nominacyą nowego mar-' ataeyi węgla. Zakopał parękroćstotysięcy złotych 
szalka nie doprowadzą do pożądanego skutku. ! reńskich i przełamał zaledwie lody dla innych, 
Wydziałem krajowym w zastępstwie jak dawnićj ' zmuszony wydzierżawić kopalnie spółce francuz- 
kieruje p. Pietruski. Nominacja zaś marszałka
natrafiła na trudności osobiste i wymaga pewnego
rozpatrzenia się w chwilowych stósunkach kraju. 
Kto wie, nawet może wakans marszałkowski po­
trwa czas jakiś, jeśli prawdą jest, że sejm w da­
wnym swym składzie już się więcej nie zbierze. 
Na cóż bowiem mianoby mianować nowego mar­
szałka, skoro wybory za pasem, a marszałkiem 
musi być peseł. Robić kwestyą zasadniczą z tego 
przypadkowego opóźnienia jest po prostu dowo­
dem, że w całćm chcą szukać dziury.

Niesprawdziła się pogłoska, którą wam do­
niósł korespondent lwowski, jakoby rząd zamie­
rzał przełożyć sejmowi projekt rozdwojenia po­
sady marszałkowskićj, na wybieranego przez sejm 
prezesa izby i mianowanego przez rząd przewod­
niczącego w Wydziale. Jest zresztą jeszcze rzeczą 
sporną, czy zmiana podobna byłaby korzystną dla 
autonomii krajowćj.

Marszałek jak bywało dotąd, lubo mianowa­
ny przez cesarza, wychodzi z łona sejmu i przed- * 
stawia właśnie to połączenie krajowćj władzy 
ustawodawczćj z autonomiczną władzą administra­
cyjną. Nie wiemy, czy sejm by zyskał na obieral­
ności marszałka, ale to pewna, że Wydział kra­
jowy by stracił na rozdzieleniu kierownictwa sej­
mu od kierownictwa prac wydziałowych, mających 
po prostu zadanie nieustającćj komisji sejmowój.

Przerażające cyfry tegorocznego budżetu au- 
stryackiego działają demoralizująco. Węgrzy już 
się pochylili w przepaść bankructwa, a Austrya 
jest na krawędzi. Coraz więcćj zwraca uwagę 
wszystkich stronnictw zbliżający się termin rewi­
zji ugody finausowćj z Węgrami, Ważną i zna­
komitą jest praca w tym przedmiocie świeżo 
drukiem ogłoszoną znanego publicysty i historyka 
bar. Helferta.

Zwiększanie różnych podatków, opłat stem­
plowych, już i tak wygórowanych, nie załata 
dziury w budżecie p. de Pretisa, a przeciąży już 
i tak wycieńczone siły produkcyjne i podatkujące. 
Kraj nasz mocno jest zaniepokojony wnioskiem 
podwyższenia podatku od nafty. Wiadomo, że je­
dna tylko Galicya ze wszystkich prowincji austrya- 

I ckich posiada kopalnie wosku ziemnego i olejów 
’ skalnych, przeciw nićj przeto wyłącznie zwrócony 

nowy ciężar.
Kopalnie nafty zrazu bardzo korzystne wzbo­

gaciły w pierwszych czasach kilku posiedzicieli 
kopalń. Poszukiwania jednak są zbjt kosztowne, 
a odnalezienie źródeł równa się loteryi. Gdyby 
przeto obliczyć to, co dwóch czy trzech właści-
cieli kopalń, jak pp. Trzeciecki, Klobasa i Luka- niej szych.

siewiez zyskali na odkryciu tych źródeł Paktolu> 
ze stratami, jakie ponieśli inni przedsiębiorcy 
okaże się, że bogactwo to wcale nas nie wzboga­
ciło. Dziś zaś eksploatacja nafty w tak smutnych 
znajduje się warunkach, że w samej Galicyi kon- 
kurencya nafty amerykańskićj może się utrzymy­
wać. Cóż to będzie po zaprowadzeniu nowego po­
datku ?

Są wielkie geologiczne skarby w naszćj zie­
mi, ale potrzebahy poświęcić znów skarby, aby je 
wydobyć. I tak okazało się, wbrew dowodzeniu 
geologów, utrzymujących, że po tćj stronie Karpat 
nie ma węgli, iż pokłady te równie bogatemi cią­
gną się żyłami, jak pokłady soli. Po wytrzebie­
niu lasów byłaby to zaiste najważniejsza rękojmia 
na przyszłość. Cóż, kiedy nie mamy dostatecz­
nych ku temu kapitałów, a zwłaszcza po zmarno­
waniu milionów na grze giełdowćj i w zakupnie

1 kiój, działającćj przez przemysłowców Polaków.
‘ Lubo nie wrócą mu się tak prędko kapitały, ja­
kie włożył, ma jednak tę pociechę, że nie włożył 
ich marnie, że przyniosą one pożytek w przyszło­
ści dla kraju, a może staną się podstawą przy­
szłego rozwoju.

____—.........................................................

IBW DliBiSCflWi
* Doniesienia urzędowe. Do świty JKr Wyg. księ­

cia Karóla, który dziś wieczorem udaje się wraz z do­
stojną małżonką do Petersburga na uroczystość św. Je­
rzego, zostali przydani: jenerał piechoty, Komenderujący 
IX. korpusem armii von Bose, jenerai adjutant JCMości 
von Obernitz, jenerał-porucznik von Pape, jenerał- 
major von Helden -Sarnowski, major yon P r i 11- 
witz u. Gaffron, adjut at przyboczny JKr. Wysoko­
ści (w zastępstwie chorego majora U n r a g a) i major 
von B a 11 u s e k.

* Donieaionia kościelne. Jutro w Archikatedrze su­
mę odprawi JW. ks. kanonik Klupp, kazanie powie mon- 
signor Szóldrski.

* Posiedzenie Komisyi Ortograficznej odbędzie się 
w Czwartek dnia 9 Grudnia r. b

Rymarkiewicz.
* Na przedwczoyajszem posiedzeniu reprezentacyi 

miejskiej glosowali przeciw uchwale komisyi w spra­
wie budowy teatru pp. dr. Kikowi«, Raków- 
s k i rzecznik M ii t z e 1, księgarz T ii r k i kapits lista 
Rehfeld; dzienn ki niemieckie podają jeszcze pomię* 
dzy przeciwnikami nehwaiy garncarza p. K a mi ós ki e- 
g o o którym jednakże dziennik P o z., pisze, że 
głosował z większością. Spodziewać się należy, ii pan 
Kamiński we własnym interesie wobec tych przeciwnych 
wiadomości, oświadczy, ozy Dziennik czy gazety niemiec­
kie maja racyą.

* Wydział nank historycznych i moralnych Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie w poniedziałek dnia 
6 brn. o 6 godzinie wieczorem swe posiedzenie w lokalu 
Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej nr. 35.

Na porządku dziennym będą odczyty:
1) Sprawozdań komisyi do ocenienia prac przena- 

czonych do roczników Towarzystwa.
2) Dr. Szale»: Wiadomość o kamieniu runicznym 

świeżo w Inflantach znalezionym.
3) Ks. Ckotkowskiego: O Wacławie Potockim i jego 

pismach. Część ostatnia.
* Pani Bogusławska urządziła w swym składzi 

bławatów przy ulieyNowój wyprzedaż gwiazdko­
wą po znacznie zniżonych cenach. Kupujące panie znaj­
dą tain nietylko najrozmaitsze materye jedwabne, weł­
niane itd., ale także rzadki wybóc ubiorów gotowych, 
płaszczyków, zarzutek i wszelkich innych przyborów 
damskiój toalety od najwykwintniejszych do najskroms

baletu, orkiestry. Opera lwowska (co może prze­
kładnia! o mało nie napisałem włoska) na kilka­
naście przedstawień osiedliła się na naszćj scenie 
i licznie ściąga publiczność mimo znacznie pod­
wyższonych cen. Narodowe i zagraniczne opery 
Halka, Faust, Wesele Figara, a podobno nawet 
Hugenoci, jedne za drugiemi przesuwają się po 
deskach teatralnych. Pięknie zaczęło swój zawód 
towarzystwo lwowskich artystów w naszćm mie­
ście, bo odśpiewaniem mszy św. w kościele Najśw. 
Panny Maryi. Kościół zaledwie mógł pomieścić 
liczbę tłoczących się pobożnych a może i mnićj 
pobożnych amatorów muzyki. Nietylko chwała 
boża zyskała na tej podwojonej gorliwości w ucze­
stniczeniu temu nabożeństwu. Miłosierdzie Towa 
rzystwa św. Wincentego a Paulo w Krakowie jest 
chciwe jałmużny, bo tćż jest hojne nad zwykłe 
rozmiary w jćj udzielaniu. Przemysł zbierania 
dla ubogich jest tu bardzo wydoskonalonym 
i szczególnie nasze panie umieją wybornie 
z wdziękiem i energią popierać interesa ubogich. 
Otóż okoliczność muzyki świetnćj wyzyskano na 
korzyść biedaków, tym razem większych, spodzie­
wano się plonów, niż zebrano.. Wyraźnie czuc 
było na tacy kwestującego, że ziemniaki marzną 
pod śniegiem a pszenicę wypaliła posucha. Bie­
dny kraj, wielka nędza, biedna i kwesta na nią. 
Co jest uwagi godnćm przy rezultatach takićj 
kwesty, to ofiarność naszych wieśniaków. Prawie 
każdy zahrzęknie miedziakiem na tacy, bez takićj 
ofiary nie zdaje mu się nabożeństwo odbyte; roz­
czulające są te stare kobiety z różańcem okręco­
nym na ręku jednćm, ze szkaplerzem na drugićm, 
które co chwila do góry wznoszą zaczynając gło­
śno nową zdrowaśkę, jak wołają i ściągają uwagę 
kwestującego, aby tćż ich grosz dostał się na 
tackę, jak rozwąizują węzełki, służące za sakiewkę 
na grosiwo. Często przez trzecie i czwarte ręce 
dociskają one tę swoją ofiarę. Ale jest jeden 
warunek, aby szczodrość Indu poruszyć: ksiądz 
niech obnosi tacę. Słyszeliśmy raz obok siebie 
taką rozmowę dwóch poczciwych kumoszek: „Ija 
tćt nie wymawiający przyniosłam „ofiarę", ale

jćj nie oddałam, bo zbierały jakieś panie, może 
to sobie na suknię albo co, wołałam dać dziadu- 
siowi, żeby za duszyczkę nieboszczyka pacierz 
zmówił.“

Mamy jedne za drugiemi nowości na scenie; 
to tłomaczenia, to oryginały. Po Niewinnych, 
o których odegraniu już wam pisałem, a którzy 
widać podobne naszemu i w innych widzach obu­
dzili uczucie wstrętu, bo już ich nie grano więcćj, 
dawano bardzo ładną sztukę pana Zalewskiego 
Przed ślubem. Komedya ta ma wszystkie 
warunki powodzenia na scenie. Śliczny język, 
dowcipny i łatwy dyalog, pełne charakteru typy, 
a przytćm głębsze studyum serc ludzkich i wobec 
to śmiesznych, to pospolitych osób, grzeszących 
samolubstwem, pozytywizmem i brzydotą moralną, 
w umiarkowanych potocznych rozmiarach stawia 
autor dodatnie postacie, pełne siły, uczucia i za­
parcia siebie, także salonowym pokostem ubrane. 
Matka, co tracąc majątek na zbytki, chce potćm 
córkę wydać za kogokolwiek byle bogato, nie jest 
czarniejszą, niż się je czasem w życiu spotyka; 
córka szlachetna i zdobna uczuciem kobieta nie 
opiera się ustrojowi społecznemu, który ją prze­
znacza temu tak zwykłemu losowi naszych 
kobiet, ani wyrzeka, ani się wybić usiłuje: 
przyjmuje z gorzkim uśmiechem tę konieczność 
i gotowa jest się jćj poddać. Traktuje swe za- 
mąź pójście realnie, jako interes, ale cierpi nad 
tćm, zmienia bez trudności narzeczonych, ale 
względem każdego ma postanowienie zostać 
uczciwą kobietą. Najwięcćj sympatyi zyskuje gar­
busek dowcipny, trochę sarkastyczny, a pełen ro­
zumu i głęboko tajonego uczucia, który po­
święca swoje szczęście mimo bólu i walki
a z tą szorstką ca pozór ironią, co go przez 
całą sztukę cechuje. Jestto dzieło talentu
i dziob z tecutncyą poczciwą, na któióna mile 
odpocząć umysłowi zmęczonemu ciągłemi sofiz 
matami i przewrotną etyką nowych naszych 
dramaturgów. A . oteoza złego filozoficzna, przewró- 

i cenie wszystkich pojęć o złem i dobrem, morałnem 
i a występnćm, zdaje się być hasłem dzisiejszych

pisarzy, jak nieprzyzwostość i grzebanie w kale, 
przedstawienie gangreny spółecznćj, niby w celu 
jćj pęprawienii, było niedawno wyłącznćm dąże­
niem zagranicznych utworów scenicznych. Nie o 
wiele od tćj tendencji odtfcgpuje także wielki dra­
mat p. A. Bełcibowskiego Mie czysław II. uw eń- 
czony na ostatnim konkursie w Krakowie, a przed­
stawiony w przeszłym tygodniu na naszćj scenie. 
Charakter króla bezsprzecznie z wielką jest pro­
wadzony konsekwencją. Ten zaufany w swoją 
wielkość, dumny, (zuchwały, zaślepiony wielkością 
ojca człowiek, który nieobmjśla środków utrwale­
nia wielkości, ale liczy na nią i chce jćj tylko 
używać, musiał tak się dać złamać losowi, tak dać 
upodlić nieszczęściu; nieumiał zostać trzeźwym w 
wywyższeniu, nie ma siły podźwignięcia się z upad­
ku. Słaby on jest w pierwszym akcie, gdy butnie 
do posłów ruskich i czeskich przemawia, słaby 
pomimo, że grozi wojną i pomstą, słaby także, gdy 
zdradzają go poddani, gdy przez jego nieprzezor- 
ność ginie hetman jego, jedyna postać piękna, 
dzielni!; ze szkoły Chrobrego, ale według nas za 
mało na pierwszym planie będąca, jak gdyby au­
tor niechętnie jćj był rolę tę przyznał. Słaby jest 
w obec żony i w obec kochanki, pierwszćj ulega 
choć ją nienawidzi, drugą raz na oburzenie idei 
moralnćj stawia na równi z królową i każę ją 
szanować jakby prawą żonę, bo się tćż jćj i wy­
rzutów boi, drugi raz oddala ją przyjąwszy od 
nićj poświęcenia wszystkie, aby odzyskać wol­
ność i koronę. Odzyskawszy je poniżone i z hań­
bione, niepracuje nad ich obmyciem ale rozpacza 
nad spodleniem. Słaby jak« ojciec, gdy wyrzuca 
matce złe wychowanie Byna a zostawia go dalćj 
jćj kierunkowi. Królowa Ryxa obraża uczucie pol­
skie, bo jest Niemką do szpiku kości, tak jak ją 
kromki przedstawiają, ale w obec tćj postaci cno­
tami i zaletami swemi nam wstrętnsmi Dąbrówka 
(kochanka) nie może ratować jednak idei polsko­
ści, nieswieci ona w jższym ideałem obowiązku, ma 
naturalne przymioty, ale żaden sofizmat nie zatrze 
pierwszego pojęcia, że ona nie ma prawa tam 
stać, gdzie stoi, że gorszy tćm, że tam jest. Obok

Ryxy bez serca, jak ją przedstwil autor, ale z wo' 
]ą“ z logiką myśli, z uczuciem moralności, kobieta 
zdrożna uczucie i hańbę swą bezwstydnie przed­
stawiająca, to niedostateczne podniesienie idei pol- 
skićj, Chrześciaństwo w p. Bełcibowskiego drama­
cie wydaje same potwery, nawet cnoty we wstrę­
tny sposób przedstawione, li Niemcy żywioł chrze­
ściański przedsta wiają. Polacy jeśli szlachetni ma­
ją być, to poganie; jeśli mają cnoty jakie, to po­
gańskie. Natura ma zastąpić wszystko, jćj tylko 
popędy są dobre, zasada wyradza według p. B. fary­
zeuszów albo zimne głazy.

Amor naśladuje formą i sytuacyami Szeks­
pira,/znać prosto oderwawszy się od studiowania 
jego kreacji, utworzył swego Mieczysława, powie­
dzielibyśmy, że nadto autor miał wiele tendencyi, 
nadto chciał przeprowadzić swoje myśli antichrze- 
ściańskie, aby zachować jednolitość akcyi. Epizod 
prześladowania pogan zupełnie nie potrzebny dla 
dramatu, potrzebny tylko, aby potępić chrześciań- 
stwo. Ta tendeneya. ta myśl przewodn a zepsuła 
dramat, skrzywiła i historyą i wartość dzieła; 
walka wszędzie przeciw Kościołowi; spotyka się ją 
tam, gdzie najmaićj miała pot zęby wyjść na jaw. 
Scena uczty złamanego jut i spodlonego Mieczy­
sława jest oddana z wielkim talentem; tam zapo­
mniano na chwilę o walce zaoad i wypadła tćż 
oryginalnie z głębokiem znawstwem swego boha­
tera, ze studiowaniem jego postaci; może trochę 
długą bTŚmy ją nazwali. Jutro będą Nerwowi 
p. Sardou („les gens nerveux,") także po 
ras pierwszy u nas.

Prawdziwą zaś ucztą było wznowienie Kon­
federatów Barskich Mickiewicza. Dyrekcya 
korzystając z chwilowego pobytu w Krakowie p- 
Ladnowskiego w dzień rocznicy śmierci Mickiewi­
cza przedstawiła to nieporównane arcydzieło, które 
jest prawdziwą złotą miną uczucia narodowego- 
Oczywiście, że teatr nie mógł pomieścić publi- 

; czności stęsknionćj za tćm arcydziełem.
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przeszło, uważać go za dzieło skończone. Mima to 
postęp polityczny, który reprezentował jedność na 
polu kodyfikacyi karnćj, była tak wielką, że rządy 
niektórych tylko zmian proponowanych przez par­
lament przyjąć nie mogły, jakkolwiek uzasadnione 
miały wątpliwości co do innych zmian. Na pytanie, 
czy kodeks karny odpowiada potrzebom, nie mo­
żna odpowiedzieć twierdząco. Zbyt wielką nace­
chowany jest łagodnością, dla tego, że się opiera 
na zaufaniu w przekonanie i obyczaj prawny u- 
gruntowany w narodzie i dlatego musiały wnijść weń 
przepisy, które do nadużyć prowadziły. Pomiędzy 1 
stycznia 1870 a dniem dzisiejszym upłynął czas, który 
widział wielką wojnę i wielkie socyalne i polityczne 
zmiany, w którym wzmogła się brutalność, a pano­
wanie prawa i władzy i poczucie publicznego po­
rządku zniknęło.

Zaradzić temu trzeba koniecznie i tego po­
czucia potrzeby nie może umniejszać okoliczność, 
że to są zjawiska przemijające, gdyż kodeks karny 
winien uwzględniać i czasy nadzwyczajnych wstrzą­
śnięć. Rewizya prawa karnego była i tak zamie­
rzoną najpóżnićj po pięciu latach. Stósunki i 
okoliczności nakazują dzisiaj zaniechać ogólnćj 
rewizyi i ograniczyć ją tylko w dwóch kierunkach. 
Nietkniętym jest przez nowelę system karny i 
rozwiązanie kwestyi spornych, do których daje 
powód prawo. Ograniczono się tylko na oznacze­
niu kar za nadużycia, które w życiu jaskrawo wy­
stępują ii których-represja' jest konieczną. Dalćj 
usiłuje nowela ująć w dokładną formę cały sze­
reg niepoprawnie sformułowanych przepisów. Mówca 
kończy życzeniem, aby parlament zechciał przeło­
żony projekt z powagą i bezstronnością zbadać.

Po ministrze zabrał głos poseł Lasker i o- 
świadczył, że o ile dotyezy nowela poprawy błę­
dów redakcyjnych, zgadza się z nią zupełnie, ale 
nie może wcale zgodzić się na rewizyą, która 
przełożona jest obecnie i która wykracza przeciw 
zasadomjkodeksu. Rządy oznaczyły podczas trze­
ciego czytania kodeksu karnego nietylko postano­
wienia, których przyjąć nie mogły pod żadnym 
warunkiem, ale także wszystkie zmiany, których 
sobie nie życzymy i nie uznawały wcale za konie­
czność polityczną przychylenia się do wszystkich 
uchwał parlamentu, ressymizm, jaki obecnie obja 
wiają rządy w obec obyczajowych stósunków 
w kraju tćm więcćj uderza, że z drugićj strony 
usiłuje rząd wszystkimi sposobami, walczyć prze­
ciw panującym w narodzie & nieprzychylnym rzą­
dowi pojęeioin o położeniu gospodarczym. Jeżeli 
przedstawienie ministra sprawiedliwości odpowie­
dnie jest rzeczywistości, muszą być utworzone 
prawa wyjątkowe. Usiłowano wszystkie naduży­
cia, jakie się w ostatnich pięciu latach wydarzyły, 
spędzić na kodeks karny. Winę zwiększającego 
się wyćhodztwa, wzrastającćj brutalności przypi­
sywano zawsze prawu karnemu. Również nia jest 
to prawdą, aby prawo karne było łagodne; jest 
ono tylko ludzkiem (human), o ile uwzględni* in­
dywidualność każdego przypadku. Niewielka także 
liczba nowych postanowień zamierza obostrzyć 
kary, lecz owszćm zupełnie nowe wymyślone są 
przestępstwa, których nawet pruski kodeks kar­
ny nie znał. Złe stósunki po r. 1870 w Prusiech 
związane są ściśle z tak licznemi przypadkami 
zwolnienia od kar i ze skłonnością sędziów pra­
skich, osądzania na najniższe kary, jakie przepi­
sywał kodeks, wskutek czego wykonywanie spra­
wiedliwości było rzeczywiście łagodnćm. Dzisiaj 
to już znikło. Mówca zwrócił się w dalszym cią­
gu do paragrafu Duchesnćfa i nie bardzo przychylnie 
o nim się wyrażał, dalćj ostro skrytykował §§85, 
Ilu, 111,128,130,130 a, 131 §92 nr.4, oświadczając 
że prawa podobne zdolne tylko rozsadzić puństwo. 
Jeżeli wbrew oczekiwaniom z tych narad wypły­
nąć by miały nieporozumienia szkodliwe dla pań

• stwa, zastrzega siebie i swoją paityą przed wszeL 
' ką winą, i odrzuca od siebie i swój partyi wszelki
zarzut, jakoby miał rzucić takie jabłko niezgody, 
które stanie na przeszkodzie rozwojowi państwa.

■ Po długićj mowie Laskera zabrał głos ks. Kan- 
i clerz, lecz treści tćj mowy berlińskie dzienniki
• jeszcze nie zawierają.

Względem postawy, jaką w obec noweli kar- 
i nćj przybiorą pojedyńcze stronnictwa, powiadają,
• że frakcja narodowo-liberalna postanowiła przeka- 
( zać komisji przepisy noweli karnćj względem przy-11 • z i a ___i _ . ? _ 1 _ '-ł.-. J

powi»
będą

• Prześliczny widok przedstawia przechodniowi na 
nll«¥ Wllbeltu<i»ekićj okno wysuwowe znanego z rzetel­
ności w mieście naszćrn złotnika i Jubilera p. Antonie­
go Starka. Bogactwo piłąeaone tu z wykwintnym 
¿Bakiem. Blask drogich kamieni olśniewa oczy a wy. 
twornych kaztałtów pierścienie, garnitury, arebra a oloz 

„ kandelabry, srebrne tace, przybory gotowainiane, ze- 
-tawy do kawy i herbaty, medaliony, zegirki tak dla dam 
i»k i dla mężczyu z od(.owieduicmi hńcutz.ami budzi) 
niitnowoli w niejednym chęć posiadania takich klejno­
tów W samśj rzeczy okno wystawowe p. Starka 
nr-ypomina złotnicze wystawy Genewy.
* * Rejencya tutśjsza postanowił* w interesie nauozy-
cieli wejść w układ z kilkoma znauemj firmami o do- 
starczanie w wielkiśj ilości maszyn do azyćia, które 
sp zedawać zamyśla nauczycielom na wypłatę miesięczną 
lub kwartalną; cena masryny byłaby w ten sposób zna- 
0Inie niższą, ‘ (26-27 tal. wraz z przesyłką) Inspektorom 
„uwi&towym polecono dowiedzieć się u nauczycieli, jakie 
maszyny sprowadzić sobie zamierzają. Rejencyz gwarantuje 
na trzy łata, za dobroć mmyay a w każdźcn mieście 

(Owiatowćm bjdą instruktorzy, którzy bezpłatnie udzielać 
nanki szycia , , ,
* W Pilchowicach umarł 20 U to pada r. b. sławny 

lekarz w zakonie Braci Miłosierdzia Dr. Klemens Gtas- 
mann który obrawszy sobie zawód lekarski w r. 1842 
wstąpił do zakonu. Nieocen one są zasługi, które brat 
KleiDens w czasie zarazy na Górnym Stląaku położył o- 
kolo dobra tamtejszćj ludnoś i. W Pilchowicach ma być 
ua erobie jego wzniesiony pomnik.’ » w Gnieźnie zebrało się dnia 1 b. m. około 2uO 
tamtejszych obywateli w hotelu du Nord na zgromadze­
nie przed wburczę celem naradzenia się naa wyborem 
reprezentantów w miejsce ustępujących pp. K czkowskie- 
ei> Boeder», Schroedera, Tyrocke i Witkowskiego. Po­
nieważ radze» miejski p. Kubale nie zg dzil s § na pro- 
Dozycyą P- Kusaka, aby wybrano powtórnie dawnuj- 
szych reprezentantów, przyszło do nieporozumień i hdą­
sów. poczćrn Polscy opaś iii salę. Niemcy pozostali o- 
brali przewodniczącym p. Kubale i obrali innych ka dy-
lłłt6’/ * W „Mondzie“ czytamy: „Otrzymujemy z Anglii 
wskaiówkę następującą, z bardzo pewnego źródła, którą 
polecamy uwadze czytelników: Przestrzegamy osoby nr« 
ł-s erne, aby nie kupowały losów loteryjnych nadsyła- 
nych z Angli, celem założenia domu schronienia dla księs 
zy, wypędzonych z Niemiec, ponieważ nie masz pewnych 
duwodów rzetelności powyższego przedsięwzięcia.“

* Zwłoki malarza*Mazymiii&na Piotrowskie­
go z Bydgooszezy, który, przez 26 lat był ¡,rofe- 
sorćm akademii malarskięj w Królewcu przywieziono 
dnia 2. b. m. do Byddoszczy i pochowano na tamtejszym 
cmentarzu katolickim. .

* Sad powiatowy w Pszczynie uwolnił
ks. ks Ra d a i ej ews kiego i Re»» kę oskarżonych 
o odprawianie mszy św. w Mikołowie, ponieważ pro= 
boszcz tamtejszy zeznał, iż obaj księża odprawiali tylko 
prywatnie, nie zastępując żadnego księdza, 
równocześnie z innym księdzem mszą św. ,

’ Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 5 grudnia sw. 
Piotra Chryz. Wschód słońca o godzinie 7 ini- 
nut 55; zachód o godz. 3 minut 46. Dłaguao 
dn i a 8 godzin 0 minut. „ . , . .

Wypadki historyczne. Dnia o grudnia 
1677 sejm potwierdzaj ugodę żorawióską. — 18SU Obło*
picki bierze dyktaturę. . j m t

Pojutrze w poniedziałek, dnia 6 grudnia sw. Mi- 
kołajabisk. Wschód s ł o 6 c a o godzinie I mi­
nut 66, zachód o godzinie 3 minut 46. Długość 
dnia 7 gadzin 49 min. . . „ j •

Pierwsza kwadra ksi.ęzyca dnia 6 grudnia
o godzinie 3 w nocy. r. . n j •

Wypadki Historyczne. Dnia 6 grudnia 
1382 ziazd walny w Zwoleniu. — 15i7 zaślubienie w Ba­
rze Bony Zygmuntowi I —■ 1549 burzliwy sejm w Piotr 
kowic. — 1663 bitwa z Moskalami pod Ostrą.

Jarmarki. Dnia 6 grudnia: Brzeźno Lidzbark, 
Pr Holland, Reszel, Wielbark, Mikołajki, Stołupiaay, 
Borowo, Hradek, Oleśnicą Pruśuica, Bytom w G. Szl.. 
Lubczye«, Odinnchów. Dnia 7 grudnia: Międzychód, 
Chodneż Mogilno, Budzyń, Zaniemyśl, Wolsztyn, Bisku­
piec, Stężyce, SirssBju, Szenwald, Barciany, Paaim Mi­
kołajki, Syców, Bytom w G. Sal. Dnia 8 grudnia: Pr. 
Holland, Srebrnagóra. Dnia 9 grudnia: Kościan, N. lo- 
rnyśi, Obrzycko, Rawicz, Rogowo, Szamocin, lrzcianaa, 
Ks'ąź, fleilsberg, Pasim, Mieruńsk, Zabór. Dnia 10 gru- 
dma: Dobremia#to, Gąbin. Dma 11 grudnia: Olsztyn.

Oświata ludowa
Pan T. Kozłowski c Jaront złożył do kasy 

Towarzystw'» Oświaty Ludowćj a conto składek za rok 
1875, zebranych od 272 członków Tow. w okręgu inowro­
cławskim............................................ .......... #25 marek 75 fen.
aiemnićj wybranych z skarbanek w

Strzelnie, Lisewie i Grabi.......... 11 „___ 80_ „
wogóle... #37 marek 55 fen.

Pan dr. Knsztelan ofiarował Towarzystwa Oświaty 
Ladowćj 15 egzemplarzy powieści .Raciczki", wydawni- 
«twa ks. Bażyńskiego.

Poznań, 4 grudnia 1875.
Bolesław Koniński.
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* padku Duchesne’a, uszkodzenia ciała, nad resztą* tterlln, 3 grudnia. [Z parlamentu. 
— Wiadomości bieżące. Uzupełniając 
sprawozdanie nasze o posiedzeniu czwartkowem 
parlamentu, który w końcu swych obrad zajmo­
wał się zmianą stósunków poczty do kolei żela­
znćj, dodajemy, że o mało byłoby tó posiedzenie 
ostatniém w tymczasowym gmachu posiedzeń. Na 
korytarzu, którym przechodzą na salę posiedzeń 
ministrowie, a który przytyka tuż do krzesła mar­
szałkowskiego, wybuchł pożar wskutek zapalenia 
#ig obicia z drzewa od gazowyeh płomieni. Na 
chwilę zagrażało wielkie niebezpieczeństwo. Zdo­
łano jednak, zanim przybyły sikawki, ugasić ogień. 
Debaty jednak nad prawem pocżtowem zostały 
odroczone. Postanowienia prawa pocztowego w pro­
jekcie rządowym odniosły zwycięztwo nad proje­
ktami komisji. Trzy stronnictwa wytworzyły się 
w izbie wobec kwestyi poeztowéj, jedno które 
przedstawiał poseł Nieper, żądało, aby poczta 
płaciła wogóle za wszystkie przesyłki kolejowe, 
drugie, do którego się także poseł Windborst 
przyłączył, przemawiało za tćm, żeby za darmo 
transportowały koleje paczki, których waga nié 
Przenosi 10 kilogramów, trzecia partya usiłowała 
tc dwa zdania pogodzić, przemawiając za tćm, aby 
Paczki ważące aż do dwóch kilogramów były wolne 
°d opłaty. Izba jednak przyjęła projekt rządu 
zwalniający od opłaty przesyłki, ważące do 10 ki­
logramów.

Na dzisiejszćm posiedzeniu przyszła nareszcie 
pod dyskusją głośna nowela karna. Minister spra­
wiedliwości dr. Leonhardt zabrał pierwszy głos. 
** mowie swćj zauważył, że kiedy nowy kodeks 

był przełożony, nikomu przez myśl T8w

najwyższych kół protestanckich, do tak zwanych który to czas kupony już sprzedano. Jako gwa- 
oświeconych, wykształconych i prawdziwych kul-; raneyą prowizji proponował wicekról docho y 
turnych wojowników. Dotąd w tćj liczbie nie znaj- urzędu celnego w Port-Said. Naz^utrz ofaarowaf 
duje się ani jeden ultramontanin. Co zaś opo- już wicekról 11 prc. Ponieważ domy bankowe, 
wiadają o zbrodniach samych jest tak haniebnćm do których się p. Devneu udał po pożyczkę, od- 
i oburzającćm, że pióro się wzdryga pisać o tćm. mówiły, przedłużono mu, na żądanie jego, termin 
Co najdziwniejsza, że telegraf, który tak skrzę- do 19 z. m., ale i w tym czasie nie udało mu 
tnie roznosi każdą wiadomość, nieraz najfałszywszą się zebrać potrzehnćj sumy. Dnia 19 otrzymał 
o przestępstwach kapłanów, zakonników lub zna-, uwiadomienie z Aleksandryi, że wicekról zame- 
czniejszych osobistości katolickich, milczy zupełnie chał zamiaru sprzedaży, że cnce akcye z a- 
o tćj sprawić, że dzienniki liberalne, wylewające i s t a w i ć na trzy miesiące za 85 milionów; gdyby 
krokodylowe łzy nad Barbarą Ubryk i nieraz naj- po 3 miesiącach pożyczka me miała być zwróco-

ną, akcye przechodzą na własność w zastaw bio- 
rącego. Termin ostatecznćj decyzyi wyznaczony 
był na 26 października, tymczasem wiadomość 
o sprzedaniu akcyi nadeszła do Paryża i Londynu 
już dzień poprzednio, 25 z. m.

Katolicy stawiają przy zbliżających się wy­
borach do ciała prawodawczego program, żądający 
od kandydatów oświadczenia się za wolnością na­
uczania i za chrześciańską reformą praw dotyczą­
cych małżeństwa. " ii1:

Przed sądem apelacyjnym w Orleanie toczył 
się proces przeciw odpowiedzialnemu redaktorowi 
Echo de Loire et Cher p. Chamaillard, 
oskarżonemu o obrazę księcia d’Aumale a skaza­
nemu w pierwszćj icstancyi na 500 fr. kary i 10 
dni więzienia; sąd apelacyjny podwyższył więzie­
nie na 6 tygodni a karę na 1000 fr.

Otwarcie uniwersytetu katolickiego w Paryżu 
uspokoiło obawy przeciwników wolności wyższego 
nauczania. Wykłady idą jak najlepićj i najspo- 
kojnićj, zarząd uniwersytetu polecił profesorom, 
aby ściśle trzymali się wykładanego przedmiotu, 

nie zapuszczali się w wycieczki przeciw rządo­
wym zakładom. Pan Terrât, profesor prawa cy­
wilnego w prelekcji wstępnćj wypowiedział rieja- 
koś program „wolnych wszechnic“ w tym wzglę­
dzie: Jesteśmy katolikami rzymskimi i poczytuje­
my sobie za zaszczyt być wyznawcami tćj wiary. 
Choć zasady nasze są wyższe od zasad profesorów 
rządowych.... nie zabieramy się do niszczenia, jak 
nas mylnie posądzano. Szanujemy uniwersytet rzą­
dowy bośmy uczniami jego mistrzów.... chcemy po­
zostać ich przyjaciółmi, ale sądzimy, że monopol 
jest szkodliwy, a wolność błogie wydaje owoce pod 
każdym względem....“ Nawet nieprzyjaciele przy­
znać muszą nowej wszechnicy wyfiszość pod tym 
względem nad zakładami rządowemi, w których 
profesorowie często odbiegają od przedmiotu, po­
trącają o politykę, robią przytyki temu lub owe­
mu stronnictwu, albo wyznaniu; ztąd częBto zda­
rzają się nieporządki w audy tory ach akademickich 
tak w Paryżu jak i na prowincyi. Gmina miasta 
Paryża wyznaczyła, jak już donosiliśmy, 300,000 
franków na założenie nowego wydziału prawnicze­
go, niezależnego od uniwersytetu rządowego, tak, 
że Paryż będzie posiadał trzy wydziały prawnicze: 
rządowy, katolicki i miejski. Pierwszą próbę wol­
ni śei nauczania wyższego odbyli katolicy, a od; 
byli ją świetnie, teraz kolćj na republikanów i 
przeciwników klerykalizmu.

Przed dwoma tygodniami robiono w Paryżu 
na wićlkićj alei między mostem Neuilly i lukiem 
tryumfalnym próby z nowym przyrządem, porusza­
nym za pomocą ścieśnionego powietrza, wynalazku 
rodaka naszego p. Mękarskiego (système Mćcar- 
ski). Rusznia p. Mękarskiego, przeznaczona do 
zs tąpienia koni przy kolei żelaznćj w Paryżu, po 
którćj chodzą omnibusy końmi ciągnione, podobną 
jest do zwyczajnego wozu; na spodzie znajduje się 
10 trąb z kutego żelaza, mogących pomieścić 1500 
litrów ścieśnionego powietrza, które dzida jak para 
na mechanizm zastósewany do kół» zupełnie» tak 
samo jak lokomotywy przy kolei żelażnćj. Za 
pomocą odpowiednich przyrządów nadać można 
wozowi bieg szybszy albo wolniejszy; machina 
działa bez huku, nie wydaje dymu ani zapachu 
nieprzyjemnego, a koszta są o połowę mniejsze 
aniżeli koszta utrzymania koni. Przestrzeń od

niewinniejsze w świecie rzeczy, byle od katolików 
pochodziły, piętnują mianem zbrodni, nie mogły 
się zdobyć dotychczas na najmniejszą wzmiankę 
o zbrodniach krefeldzkich. Jakiżby to krzyk zgro­
zy rozległ się w prasie liberalnćj, gdyby tu było 
chodziło o katolików!

Pierwsza pewnie parafia w Prusach, która 
na mocy § prawa starokatolickiego oddać jest 
zniewoloną wskutek rozkazu władz kościół swój, 
aparaty i majątek do współużytku starokatolikom, 
jest na Szląsku i zowie się Sobótka.

Jak wiadomo, Rada związkowa wyrzuciła 
z projektu rewizyi prawa karnego postanowienia 
dotyczące poręki pokojowćj. Dzisiaj podają dzien­
niki przebieg głosowania nad temi paragrafami. 
Podług tego Prusy, z któremi głosowali reprezen- 

! tanci z Brunświku, Auhalt, Waldeck, Schaumburg- 
Lippe i Lippe, pozostały w mniejszości, mając za 
sobą tylko 23 głosy przeciw 35.

* Lwów, 2 grudnia (H r. Potocki.] 
Ciytamy w Gazecie Narodowćj:

Wczoraj pożegnsJ się namiestnik kr. Potocki z Wy­
działem krajowym, i zloiyi obowiązki marszałka krajo­
wego. Przybywszy o godzinie 11 przed południem, po- 
witzny zostzł przez wszystkich obecnych we Lwowie 
członków Wydziału krajowego, jzko tćż zastępców i urzę- 

! dników, w jednćm gronie zebranych. Hr. Potocki prze- 
I mowę swoją, eilnie wzruszony, rozpoczął tćm, że miano­

wany przez cesarza namiostnikieia kraju, dziękował 
wszystkim ta wsparcie i życzliwość, jakich doznawał od 
nich ną posadzie marszałka i wyraził uzaanie, że jeśli 
wśród trudnego położenia przyjął urzędowania, ułatwio- 
né» mu ono zostało właśnie przez to wsparcie i życzli­
wość członków i urzędników Wydzi-łu krajowego. Je­
szcze raz dziękując, dodał: „Odchodzę od Wydziału 
krajowego, ale nie przestanę na mojéin nowćm stanowi­
sku popierać działania władz autonomicznych, a miano­
wicie Wydziału krajowego. Żegnam wszystkich członków 
i urzędników. . . x .

Na to odpowiedział p. Pietrnski mnićj więcej terni 
słowy: „Jestto dla nas wydarzenie smutne i wesołe tara 
zem. Smutne, bo Wydział krajowy żegnać musi męża, 
który z antenatów swoich jak też osobiście zasługami sły­
nie, — wesołe zaś, ponieważ Nąjj. Pan rządy kraju w tak 
godne złożył ręce; ponieważ jesteśmy tego przekonania, 
iż w lepsze, pewniejsze, doatojuiejsze ręce sprawy kraju 
i cały kr»i nie mogły być oddane.“ W dalszćj przemo: 
wie w. PitttWfc porzuca kwestye, które przy wyrozumia­
łość i dOKład-em pojęciu dobra kraju u ustępującego mar. 
szałka zostały pomyślnie załatwione. „Ufamy, że J. Bkscel- 

| lenoya, chociaż nie już jako marszałek, na, swem nowem 
stanowisku więcej jeszcze dobrego zdziała, przy swoick 
dobrych chęciach a szerszym zakresie działania.“

Hr Potocki ponownie zabrał głos: Dziękuję W ydzia« 
łowi krajowemu za tak pochlebne wyrazy; ale dodać mu­
szę, że jak dotychczas, na jskiemkolwiek stanowisku byłem. 
SECzególnie za4 na tem nowem nigdy nie odłączę dobra 
kraju od mego stanowiska, i że głównem staraniem mojem 
będzie przedewszystkiem dobro kraju a następuje prace 
Wydziaiu krajowego wspierać. Zarazem oświadczył, że 
sterownictwo Wydziału krajowego poruczone zostało w 
ręce p. Oktawa Pietrnskiego, jako zastępcy marszałka, 
dopóki Najj. Pan nie zamianuje marszałka.

P. Pietrnski podziękował za zaszczystne zaufanie a 
zarazem prosił, aby hr. Potocki wpływem swoim u korony 
wyjednał, iżby prowizoryum to jak sajprędzćj ustała a 
ustępujący marszałek godnego otrzymał zastępcę.

* l*ary®, î grudnia. [Książę Decazes 
i „République française.“ — Bankier De- 
vrieu. — Wiadomości bieżące.] Walka 
pomiędzy prasą republikańską a półurzędową z po­
wodu kanału suezkiego rozwija się na dobre; — 
pierwsza powstaje gwałtownie na ministra spraw 
zewnętrznych księcia Decazes, przypisując mu całą 
winę, druga tawa w jego obronie. Réj w sprawie 
tćj wiedzie République française, któraSó^Jz^, się powadzeniu Reformy w w^m,^

którym się znajdowały 34 osoby w 40 minutach; 
mechanicy i dziennikarze francuscy wyrażają się 
uader pochlebnie o nowym tym wynalazku.

* Rzym [Kronika żałobna]. W 
ostatnich kilku tygodniach, Kościół katolicki, cięż­
kie poniósł straty. Umarło trzech purpuratów: 
Kardyn Iowie Vitelteschi, Silyestri i Rauscher; 
umarł Arcybiskup lugduóski; umarli Biskupi Wyrc- 
burgski, Oranu i z Ferns z Irlandyi. W Francyi 
zeszło z tego świata kilku znakomitych zakonni­
ków a pomiędzy nimi Ojciec Golin, założyciel 
Zgromadzenia Marystów. Zgromadzenie to, które 
się najgłównićj misyami w Oceanii trudni i istnie­
je od roku 1836, liczy już 600 członków. Posiada 
ono obecnie 9 seminaryów. Maryiści mają już 
męczenników. Czterech Biskupów, obecnie żyją- 
cych, należy do tego Zgromadzenia.

* Londyn. [Znaczenie polity­
czne posiadania kanału Suezkiego.] 
W mowie swćj na bankiecie u nowego lorda ma­
jora Londynu p. Disraełi oświadczył, że ostatnie 
finansowe środki Porty Ottomańskićj (dekret po­
łowicznego bankructwa) daleko gorsze skutki po­
ciągnęły dla Turcji niż powstanie dwóch prowin­
cji chrześciańskich: Dzisiaj my pozwalamy sobie 
powiedzieć, że ostatnia finansowa operacja rządu 
angielskiego daleko nam więcćj mówi o niebez­
pieczeństwach kwestyi wschodnićj, daleko bardzićj 
nagląco te niebezpieczeństwa przedstawia, niż 
wszystkie dotychczasowe krętaniny dyplomacji 
w sprawie hercegowińskićj, wszystkie komisje kon­
sularne, wszystkie odwiedziny i przedstawię»/« 
amhasadorskie, wszystkie artykuły poufnych^ u»4" 
chnionyeh, półurzędowych, rządowych a nawet, 
rzędowych dzienników o sprawie wschodnićj r o

Kupienia iio,wz nacji w piacuiijgM it, gwu,,u stosunku do niej mocarstw. Mamy tu na wi o u 
pod następującemi warunkami: zapłacenie w trzech 1 kupno przez rząd angielski 175,000 akcyi Kanału 
ratach 92 milionów franków, wynagrodzenie ze Suezkiego, za które te akcye rząd ten zapłacił 
strony wicekróla 10 pret. prowizji za łat 19, aa wiee-królowi Egiptu 4 miliony funtóff

sądownictwie egipskićm, co miało zniechęcić wice 
króla Egiptu do rządu francuskiego i przerzucić 
go na stronę Anglii. Zarzuca ona księciu Deca­
zes, że niesprzeciwił s:ę, choć mógł, uskutecznie­
niu zamiaru wice-króla, pisze, że jeszcze teraz mo­
żna złe naprawić, byleby tylko miano „trochę zmy­
słu politycznego“; w jaki sposób to uczynić, nie po­
wiada organ p. Gambetty, zadowalając się ogól­
nikami i nicując postępowanie ministra spraw ze­
wnętrznych Nam się zdaje, że słuszność jest po stro­
nie prasy, stawającćj w obronie ks. Decazes. Za nim 
się wykaże, czy rzeczywiście wiedziano o zamia­
rach Khediwy i czy można było przeszkodzić ich 
urzeczywistnieniu, zastanówmy się nad skutkami, 
jakieby były wyniknęły z nabycia tych akcyi 
przez Francyą. Na wieść o tym wypadku byłby 
się z pewnością znalazł ktoś w Europie, coby ga­
binetem wszystkich mocarstw był umiał wykazać 
niebezpieczeństwo, grożące z tego powodu Europie 
całćj, coby umiał wywołać ogólną burzę na Fran­
cją, i kto wie czyby Francja w jednćj chwili nie 
była utraciła tćj sympaty?, jaką się cieszy obecnie 
w Europie, czyby owoc czteroletnićj pracy, cztero­
letniego panowania nad sobą, nie był zniweczony, 
czyby się nie zjawiło w Paryżu jakie ultimatum a 
po nićm wypowiedzenie wojny 1 Nie mówimy już 
wcale o następstwach jakieby krok podobny wy­
wołał w Francyi samćj, w łonie stronnictw, wza­
jemnie sobie niedowierzających i wzajemnie się po- 
dejrzywających; na p. Buffet i księcia Decazes 
spadłby z pewnością zarzut, że się przy tym in­
teresie dobrze obłowili; czyż podobne rzeczy nie 
działy się już często we Francyi?

Bankier paryski p. Derrieu publikuje w pi­
smach paryskich przebieg pertraktacji, jakie pro­
wadził z rządem egipskim o zakupno akcyi suez- 
kich. Dnia 12 listopada zrobiono mu propozycją 
kupienia 176,602 akcyi w przeciągu 48 godzin

J — - —- -- ---, . . *
zaś obradować in pleuo w drugićm i trzeciem 

j czytaniu. Przy pierwszćm czytań u mieli zabie­
rać głos z tćj frekcyi posłowie Lasker i v 
Bennig-eu. Pewna część postępowców, z 13 
członków złożona, przychyliła się do tego samego
postanowienia. Konserwatywni i wolno-konserwa- 
tywni zamierzają proponować odesłanie całćj no­
weli do komi-yi. Co uchwaliło centrum i partya 
postępowców, nie wiadomo. Centrum poszłoby 
ręka w rękę z narodowo-liberalnymi, gdyby otrzy-

■ mało jakąś rękojmią, że cała polityczna część no­
weli będzie odrzuconą. Tak samo uczyniłaby 
i partya postępowców. Dość, że polityczne posta­
nowienia nie mają wielkich widoków.

Pror. Coresp. ogłosiła o cle od żelaza 
artykuł, który w kołach handlowyoh uważają po- 

i wszechnie za objaw przychylny dążnościom wol- 
! nego handlu. Rząd zdaje się trzymać konsekwen- 
5 tnie dotychezasowćj polityki ekonomicznćj i ża- 
i dnćj nie okazuje ochoty czynić jakieś ustępstwa 
' przemysłowcom żądającym ochrony cłowćj. 
i Niesłychany przyczynek do historyi dzisięj; 

szego strasznego zepsucia podaje do Germanii 
korespondent z okolic Krefeldu. Przed trzema 
tygodniami uwięziono pewną akuszerkę protestan­
tkę z Kfefeld za zbrodnie przeciw §§ 218, 219 
i 220 niemieckiego prawa karnego. To uwięzie-

■ nie naprowadziło na odkrycie całego szeregu po­
dobnych zbrodDi w wspomnionćm mieście, tak że 
dotąd około 50 osób siedzi za kratami w Dyssel- 
doifie, a jak sobie opowiadają wtajemniczeni w tę 
sprawę, jeszcze do 70 osób ma być aresztowanych. 
Wszyscy uwięzieni należą mni^j lub więcćj do
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czyli sto milionów franków, których tenże wice-’ 
król użył natychmiast na spłacenie części swego 
bieżącego długu. Szczegóły finansowe samej ope- [ 
racyi nie są nam znane i mało nas obchodzą; 
nam chodzi tylko o to kupno, mocą którego Wielka 
Brytania staje się głównym akcyoDaryuszem ka­
nału Suezkiego. Do tej pory takim głównym 
akcyonaryuszem był egipski khedive. Czytelnicy 
nasi pamiętają zapewne zwrot albo raczćj prze­
wrót, jaki się od miesiąca przeszło co do kwestyi 
wschodniej w opinii angielskiej objawił, a który 
tak streścić można:

Wolelibyśmy, by Turcya trwać mogła jak 
najdłużej, chociaż państwo to i społeczność zgniły 
zupełnie, więc na upadek są skazane ; będziemy 
się starali o ile można, by Konstantynopol, te 
wrota od Wschodu do morza Śródziemnego, nie 
dostały się w zbyt potężne ręce; będziemy w tym 
celu pisali, grozili, manifestowali, unosili się na 
zimno, przedewszystkiem próbowali, czy w jaki 
sposób nie zdołamy pokłócić dzisiejszych trzech 
północnych przyjaciół i użyć jednego przeciw dru­
giemu. Jeżeli jednak to nam się nie uda, nie 
będziemy ryzykowali naszych słabych sił w obro­
nie tego, co się obronić nie da. Niech tam Tur­
cya przepada, niech tam sobie wykrawają z nićj 
co się podoba, czy nowe państewka na pół samo­
dzielne, równie niezdrowe jak Grecya, czy pro- 
wincye dla sąsiadów. Rzeczy się zmieniły: stary 
Chatam głupstwa mówił, stary Pam głupstwa ro­
bił wydając 100 milionów funtów dla obrony 
Turcyi i Bosforu. Nam dziś chodzi głównie o ’ 
najkrótszą drogę do Indy i: mamy ją, zbudowały i 
ją dla nas geniusz i wytrwałość francuzka, którym ; 
w najbezczelniejszy i najhaniebniejszy sposób sta­
wialiśmy zawady, rozkazując pisać kłamstwa na­
szym uczonym specyalistom, rozkazując podawać 
nędzne denuncyacye naszym najwyższym dyplo­
matom. Tą drogą jest kanał Suezki, który 
Afrykę zamienił w wyspę, zatem ułatwił naszćj 
flocie potężniejszćj niż wszystkie inne i opartej 
na niepodobnej do zdobycia Malcie, bronić zajęcia 
tśj drogi, bronić jeżeli nie przez wieki, to przy 
najmniej Drzez liczne lat dziesiątki. Przez Maltę 
panujemy nad Izmiillą czyli północnem wejściem 
kanału; przez Aden nad Suzem czyli południowem 
jego wejściem. Na całej tćj drodze nikt z nami 
mierzyć się nie może. Jedyne mocarstwo, które 
o tem marzyć mogło, Francya, padło i z własnej 
winy, czyli z winy swych rządzących, nie podnosi 
się tak jak powinno. Potrzeba tylko być panem 
kanału, który jest przedsięwzięciem prywatnem, 
własnością towarzystwa akcyjnego, potrzeba tam 
mieć swój zarząd, swoich ludzi, wyprzeć Francu­
zów niepotrzebnych i zawadzać mogących.

Gwałtem tego robić nie potrzebujemy: na 
to trzeba tylko pieniędzy, a tych nam nie brak. 
Trzeba się też spieszyć, bo niewiadomo, eo przy 
coraz widoczniejszych kłopotach, a kto wie ezy 
nie przy niedołęztwie pana Andrassego, wiosna 
nam przynieść może. Będąc przez posiadane 
akcye panami zarządu kanału Suezkiego, jak przez 
Maltę, Adea i flotę naszą jesteśmy jego panami 
strategicznymi, nie potrzebujemy narażać się na 
niebezpieczeństwo zabierania Egiptu, który mógłby 
nam opór stawić, a prawdę mówiąc, możebyśmy 
mu rady nie dali, bo nie mamy na to dość woj­
ska; egipski zaś żołnierz to nie Chińczycy lub 
Birmanowie. Jesteśmy wprawdzie najzupełniej 
zaborezem mocarstwem, ale najprzód lubimy to 
robić bez wielkiego ryzyka, powtóre nie lubimy 
zaborów, któreby nas na ciągłe niebezpieczeństwa 
walki wystawiały. Nad podbój bezpośredni prze­
kładamy pośredni, do tego zaś możemy dojść w 
Egipcie, przeprowadzając, jeżeli się da, niezale­
żność, a w każdym razie poręczoną neutralność 
tego państwa afrykańskiego, którą ono z wdzię­
cznością przyjmie, i posłuszeństwem a usłużnością 
za to się nam odwdzięczy, potrzebując nas. Dla 
nas jest dość być panami wielkiego kanału, któ­
ry nas łączy z naszem indyjskiem państwem, a 
który zostając w naszych ręku, może, gdy ze- 
chcemy, gdy to nam będzie potrzebne, oddzielić 
na pół lenny nam Egipt od Wsehodu, z którego 
jedyne grozić nam może niebezpieczeństwo. Przy- 
tem zaś zachowamy w ten sposób naszą faryzej- 
ską cnotę, będziemy mogli mówić, przewracając 
nasze purytańskie oczy: Panie, dziękuję Ci, że 
nie jestem podobny temu zaborcy, albo owemu 
gwałtownikowi; ja gwałtem nie biorę, ja kupuję; 
ja nie rozbijam, ja tylko nabywam prawa za 
pieniądze, i prawa te później rozwijam i docho­
dzę, chociażby przyszło fałszować dokumenta, jak 
mi się to zdarzało w Indyach.

Zdaje się, że się nie mylimy, kreśląc w tych 
grubych zarysach znaczenie owego anglo-egipskie- 
go targu, owego kupna i sprzedaży akcyi kanału 
Suezkiego. Nie dziwimy się też, że wszy­
stkie dzienniki angielskie przychylnie się o 
tym targu wyrażają; istotnie krok ten zdaje się 
być zręczny, i w duchu prawdziwie angielskim. 
Zręczny chociażby dla tego, że Anglia środki 
ostrożności przedsiębierze.

Charakter zaś arcy-angielski tego kroku wi­
dzimy w tem, iż rzecz zrobiona jest za pomocą 
pieniędzy, przez jedyną siłę, w którą Anglia dziś 
wierzy i wierzyć musi, podupadłszy bardzo na in­
nych. Tą potęgą wojowała ona od dawna, od 
poezątku bieżącego stulecia, plącąc koalieye, ku­
pując sprzymierzeńców. Widzieliśmy kiedyś wiel­
ki medal na cześć zaślubin jakićjś arcyksiężniczki, ’ 
czy nawet jakiegoś cesarza austryackiego, z tym 
nadpisem: Tu felix Austria nube, co 
znaczy: „Ty, szczęśliwa Austryo, żeń się.“ Teraz, 
z powodu owego targu egipskiego, powinniby 
Anglicy wybić podobny medal p. Disraelemu z tą 
zmianą w nadpisie: „Ty, szczęśliwa Anglio, 
kupuj."

* Petersburg. [Przyszłość Ko­
ścioła katolickiego w Rosyi. — Dragi 
żelazne do Azyi środkowćj. — Postępy

Rosyi w Azyi.] Moskwa bez przestanku sza­
chruje z księżmi kameleonowćjfnatury w celu znie­
sienia katolicyzmu w ziemiach polskich. Szachruje 
powoli, bez hałasu, ale wciąż i dopiero po fakcie 
dokonanym świat się dowiaduje o tćm, co zaszło. 
O jednym z takieh faktów donoszą P o 1 o c k i e 
Eparchialne Wiedomosti, organ prawo­
sławnego Biskupa w Połocku gubernii Witebskićj, 
co następuje: „Podczas objazdu dyeeezyi „preo- 
świaszczennyi episkop", gdy przybył do Marien- 
hauzu, został powitany przez miejscowego probo­
szcza katolickiego ks. Łupejkę. Ksiądz Łupejko 
ubrany w ornat, jak do mszy, z krzyżem w ręku, 
przy biciu w dzwony, otoczony niemałą ilością ka­
tolików, wyszedł na spotkanie naszego preoświa- 
szczennawo. Władyka (t. j. Biskup) wysiadłszy 
z powozu, pobłogosławił księdza katolickiego, który 
mu się nisko ukłonił, a potćm pocałował krzyż, 
podany przez niego. Potćm ksiądz pocałował Bi­
skupa w rękę, a Biskup księdza w czoło. Potćm 
Biskup wszedł do kościoła i kilka razy się prze­
żegnał. Gdy wychodził z kościoła, ksiądz i wszy­
scy katolicy znajdujący się w kościele uklękli tak, 
że Biskup nasz prawosławny przechodził między 
dwoma rzędami klęczących po bokach katolików. 
Biskup pobłogosławił księdza raz jeszcze i powie­
dział: Życzę panu z korzyścią służyć dla zbawie­
nia powierzonych dusz panu i dla dobra kraju te­
go. Pożegnawszy tak księdza, Biskup nawiedził 
dom miejscowego obywatela, pana Ulanowskiego, 
i długą z nimi prowadził rozmowę o niechęci ka­
tolików zjednoczenia się z prawosławnymi, a jako 
na główną przyczynę tćj niechęci wskazywał na 
pychę rzymskiego duchowieństwa." Wiadomość tę 
powtórzyliśmy dosłownie z Goło su nr. 315. — 
Piękny to wzór kapłana katolickiego! Nie prawda?

Moskiewskie Wiedomosti donoszą, że 
przedstawione zostały rządowi do rozpatrzenia u- 
wagi orenburskiego oddziału cesarsko-rosyjskiego 
towarzystwa jeograficznego co do pytfinia wzglę­
dem kierunku zamierzonćj drogi żelaznćj do środ­
kowej Azyi. W przedstawionych uwagach, jak 
słychać, określono znaczenie projektowanej linii dla 
Rosyi i międzynarodowych interesów; ograniczono 
możliwe kierunki drogi w granicach kraju oren­
burskiego; dalćj zebrano wiadomości względem 
najtańszego wybudowania i eksploatacyi drogi; — 
wyjaśniono pożytek drogi dla kraju, w szczególno­
ści zaś dla ludności koczowniczéj, a w końcu ze­
brano dane o karawanach, idących do Azyi środ- 
kowćj i z powrotem do Rosyi.

W sprawie po-tępów Rosyi w Azyi środko­
wćj donoszą dzieniki nową wiadomość. Znany 
geograf i dyplomata angielski sir Rawiinson, który 
bęląc ongi posłem w Persyi, brał osobiście, — 
¡fisze Czas — ważny udział w kierownictwie an- 
gielskićj na Wschodzie polityki, wydał tych dni 
w Londynie broszurę p. n. : „Anglia i Rosya na 
Wschodzie." (Englandgand Russia in the East) 
Autor mleży do tych, którzy w postępach Rosyi 
w Azyi środkowćj upatrują niebezpieczeństwo, dla 
spokoju Anglii i wzywa (rząd do powstrzymania 
pochodu Kozaków nad Syr Daryą. Ale Rawiinson 
dalćj jeszcze idzie w swych żądaniach, domagając 
się, aby Anglia, na mocy swego quasi zwierzchni­
ctwa nad Afganistanem, nieco czynnićj niż dotych­
czas w kraju tym występowała. Aż dotąd wspie­
rała Anglia rząd afganistański pieniędzmi i bronią, 
które z Kalkuty szczodrze tam wysyłano. Sir 
Rawiinson radzi wysłać wojska angielskie na stałą 
załogę do Heratu a nawet do Merwu, nad o za 
pomocą pieniędzy i instr ktorów wojskowych do- 
pomódz szachowi perskiemu do wystawień a do- 
skonałćj armii. Wszystko to, rozumie się, w celu 
należytego przygotowania się Anglii na wypadek 
starcia B ę z Rosyą. Dzienniki rosyjskie wyszy­
dzają plany p. Rawlinsona, nie tają przed sobą 
jednak, że z powodu wpływowego stanowiska au­
tora, angielska kn Rosyi nienawiść nowego z bro­
szury tćj zaczerpnie ducha.

* Madryt. [Z Teatru wojny.— 
Wiadomości potoczne]. O walkach sto­
czonych niedawno około Pampeluny, które jak za­
wsze podług doniesień rządowych nieszczęliwie 
wypaść miały dla Karlistów, odbiera Germa­
nia ciekawe szczegóły z obozu królewskiego 
z Tolozy, w liście z dnia 28 z. m. które tutaj 
w przekładzie powtarzamy:

Położenie Pampeluny było już tak krytyczne, że 
jenerał Quesada widział się zniewolonym, po9piesz)ć na 
odsiecz srodze uciśniętćj fortecy. Na czele tedy 25,000 
żołnierzy wyrusza w pochód z Alawy i 23 wkracza do 
stolicy Nawarry. Miał zaraz sposobność na pierwszy rzut 
oka przekonać się, jaki paniczny strach panował w mie> 
ście wskutek gradu strzałów miotanych na miasto z ba« 
teryj ksrlistowskich ustawionych na San Christobal. — 
Nazajutrz uderzył Quesada z całą swoją armią na wzgó­
rza, gdzie stały haterye karlistów. Kilka batalionów, które 
miały polecenie bronienia bateryi, przypuściło nieprzyja­
ciela szturmującego na sto metrów i rozpoczęło tak stras 
szliwy ogień, że pierwsza linia atakujących cofnęta się 
zdziesiątkowana. Dalszego ataku zaprzestano. Doia 25 
przybył jenerał Reina na pomoc Qnesadzie. Wskutek tego 
postanowił Quesada otoczy ć San Christobal i równocześnie 
posunąć wojska do El Bastan. Zmiarkowali Karliści natych­
miast nieprzyjacielskie zamiary i dla tego opuścili San 
Christobal i usadowili się w Sarauren. Jest to wieś odle­
gła cd Pampeluny jedne milę francuzką. Kiedy się Que» 
sada zjawił przed tą wsią, już artylerya z San Christobal 
zajęła pozycje a piechota karlistów stała w eazelonach. 
Bataliony AlfonsiBtów, które miały rozkaz otoczyć i zam­
knąć San Christobal, zwróciły się także, ujrzawszy. San 
Christobal opuszczony, ku Sarauren. Rozpoczęta się bitwa. 
Wypadek jej bvł krótki czas wątpliwy — przemoc nie­
przyjacielska była zbyt wielka, aliści wnet przybiegli na 
pomoc Karlistom jenerałowie Pernla i hr. Casería i z wy. 
cięztwo przechylili na stronę królewskiego wojska. Pięć 
godzin wrzała bitwa. Karliści pozostali panami placu 
boju. Wprawdzie stracono San Christobal ale dzień ten 
dużo kosztował alfonsistów; poległo po ich stronie około 
500 ludzi, podczas gdy karliści 80 tylko zabitych i ran­
nych mieli. Wojska królewskie były pewne nowego na­
tarcia w dnin 26, ale się omyliły. Quesada pojechał na 
wielką naradę- wojenną do Madrytu. Utrata San Christos 
bal nie ma wielkiego znaczenia.

Jenerał Lizzaraga, obrońca Seo d’ Urgel 
wypuszczony na wolność przy wymianie jeńców 
przybył do obozu królewskiego w Durango. — 
Lumbiers jest otoczone zupełnie przez Karlistów,

którzy zataczają baterye celem ostrzeliwania 
miasta.

Z Madrytu nie bardzo pomyślnie brzmią 
wieści.

Jenerałowi Martinez Canapos wielką urzą­
dzono owacyą kiedy przybył do stolicy. Za to 
króla Alfonsa wygwizdano w teatrze. Pomiędzy 
gwizdającymi zauważono trzech oficerów, których 
natychmiast wytransportowano z miasta. Stano­
wisko młodego króla bardzo zachwiane a ku jego 
umocnieniu nie przyczynią się ani owacye urzą­
dzone w dzień imienin, jakie łatwo można urzą­
dzać, ani życzenia zagranicznych monarchów, jakie 
w ten dzień odbierał.

Wy&oaywaai© praw 
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* Ksiądz Kłoniecki po odsiedzeniu czte­
rech dni w tutejszćm kryminalnćm więzieniu, wczo­
raj, w piątek po południu na welność wyszedł.

* W czwartek dnia 2 grudnia stawali przed 
sądem w Kościanie w sprawie śledczćj względem 
odpustu odprawionego:

1. W Górce duchownćj: ks. dziekan 
Radzki i ks. Szymański wikariusz z Lu­
binia, ks. Bartsch z Bojanowa, ks. Hej no 
wicz z Czecwonćj wsi, ks. Jędryczkowski 
z Krzywinia, ks. S t o b i e c k i z Buczą, ks. W ł o- 
d a r s k i z Radomicka.

2. Względem odpustu w Koś ci, a nie: ks. 
Bączkowski z Kościana, ks Bartsch 
z Bojanowa, ks. Hertmano wski z Rąbinia, 
ks K u c h a r z e w i c z z Białcza, ks. K o ś m i der 
z Wilkowa Polskiego, ks. Szafranek z Wy- 
skoci.

3. Względem odpustu w L u b i n i u : ks. 
Hertmanowski z Rąbinia.

4. Względem odpustu wWilkowie Pol­
ski ć m : ks. B a r t s c h , ks. Wiśniewski 
z Czacza.

* Piszą nam z powiatu Wschows- 
kiego.

Kiedy dawniej na plebanii Goniembickiej cisza 
i spokojność panowała, a jćj posil dziciel żył skromnie 
oddany obowiązkom swoim, parafii i przyjaciołom, to 
teraz cd półtora roku ruch i życie w nićj głośne. Goście 
w dość krótkich przerwach nawiedzają księdza tameczne­
go, lecz niestety, wcale w nie przyjaznym zamiarze. I tak 
egzekutor powiatowy był już kilka razy, dwóch sądowych 
egzekutorów z wszystkiemi • kątami plebanii dobrze się 
poobznajmiali, a obwodowy egzekutor prawie niezliczenie 
wiele razy do nićj zaglądał. Nareszcie królewski komisarz 
obwodowy w towarzystwie swego egzekutora osobiście 
w nićj się zjawił i przejrzawszy wszystkie kąty przeko­
nał się naocznie, że nie ma co do brania. Mniemano tedy, 
że będzie dosyć tych niemiłych odwiedzin, ale gdzie tam! 
W przeszły tydzień znowu pokazał się egzekutor obwo­
dowy i spisał wszelkie meble i ruchomości, jakie tam 
zastał, a jakie najniezbędoićj w każdćm, chociażby nie 
wiem jak maluczkićm gospodarstwo są potrzebne. Po 
odbytój' naradzie uznano znajdujące się ruchomości jako 
nie odzownie potrzebne, pewnie nawet i za wystarczające 
dla wygody księdza i starca, który po czterdziestoletnićj 
pracy w zawodzie kapłai skim sterany na silach i w sku 
tek nowocze„nćj walki na zdrowiu osłabiony więcćj wy­
gód nie potrzebuje. Pozostawiono więc wszystkie rucho­
mości prócz 10 obrazów, które za zbyteczne uwalano. 
Dziś więc przybył egzekutor obwodowy zdjął ie obrazy 
z ścian i zaniósł do sołtysa, aby je tam publicznie sprze­
dać Jeden z parafian nabył je na swą własność i zaniósł 
je pasterzowi swemu do użytku.

Równocześnie obłożył radzca ziemiański p. Massen­
bach meszne z jednego dominium i rozporządził własno­
ręcznie, aby obłożono także wszystkie kompetencje ks. 
dziekana, już naprzód na 3 lata, na rok 1876, 1877 
i 1878. Jeśli jeszcze do tego dodamy, że i żanda-m za­
szczyca go swemi odwiedzmami, sznkojąc rzekomo ks. 
Jaenscha z Małego Krzycka, to będziemy mieli dostate­
czne wyobrażenie, jaki ruch w tćm cichćm ustroniu świe­
ży kulturkampf wywołał. Miejscowy zas wikaryusz ks. May 
odebrał w ostatnich dniach 3 zapozwy na terminy do sądu 
w Lesznie jako współoskarżony: jeden w sprawie Schrö­
ter et Co., drugi w sprawie Czechowski et Co, a trzeci 
w spraw e Engler et Co. Dnia 26 b. m stanął na pier­
wszy termin i zażądał z góry, aby mu pozwolono po pol­
sku odpowiadać. Ponieważ sędzia śledczy nie umiał po 
polsku, musiano użjć pośrednictwa sekretarza, który 
umiał odpowiednio tłomszyć, lecz nie było wiele do tło- 
maczenia. Skoro bowiem po obznajmieniu się z treścią 
terminu ks. May się przekonał, że ona sprawa Schröter et 
Co. tyczy się odpustu w Górce duchownćj, natychmia-t 
odmówił kompetencyi sądowi świeckiemu. Co do drugich 
dwóch terminów, z którjch jeden przypada na dzień 3 
grudnia, a drugi na dzień 4 grudnia, oznajmił ks. wikary 
że nie podobna, aby żądano od niego, iżby tyle razy sta­
wał na termin niepotrzebnie, że dla tego wcale się nie 
stawi, cbyba, żeby go gwałtem sprowadzono, ro zresztą 
sądowi na nic się nie przyda, bo na żadne pytania odpo­
wiadać nie będzie. Sędzia śledczy uznał za stósowne ustą­
pić, zaproponował, aby one dwa terminy już dziś odpras 
wić, co się tćż stało.

Telegram prywatny Kury er a Pozn,
Środa, 4 grudnia. Ksiądz Chrusto­

wi c z, mansyonarz u św. Wojciecha, skazany zo­
stał na 15 grzywien kary i koszta procesu. Księ­
dza Szamarzewskiego jako znawcy wcale nie prze­
słuchano.

TSŁRORAMT.
Londyn, 3 grudnia Jak wiadomo roze­

szła się pogłoska, że minister wejny ma ogłosić 
plan mobilizacyi armii angolskić) w razie wojny; 
Times robi przy tćm uwagę, że ministerswo an­
gielskie publikując plan U n, we wszystkich innych 
krajach tajony, pokazuje, iż woli raczćj zapoz; ać 
z tym planem mtżehnych nieprzyjaci ł swoich, 
aniżeli ukrywając go przed oficerami wprowadzić 
ich w niemiłe położenie i trzymać w niepewności.

Peszt 3 grudnia. Na dzisiejszćm posiedze- 
n:u Izby niższćj stawił deputowanyIranyi wniosek,’aby 
wezwano rząd do wniesienia prawa o wolności 
wyznań. Minister spraw duchownych prosił, aby 
wniosku tego nie przyjmowano, ponieważ rząd za­
mierza w krótkim czasie przedłożyć kilka proje­
któw, dotyczących stósunków kościelnych, pomię-

I dzy temi projekt do prawa o ślubach cywilnych. 
Prezes ministerstwa 'fisza zwrócił uwagę na wa­
żność wniosku Irany’ego i zalecił go podać Jo 
druku i obradować nad nim równi 'cżeśnie z pro­
jektami, które rząd przedłóż?. Wniosek Tiszy 
przyjęto. • i,

Ł o n d y n, 2 grudnia. Depesze nadchodzące 
z Aten z 30 z. m. donoszą, iż według wiadomo­
ści z Zanzibaru wojska egipskie opanowały Jubę 
i Kismayu, miejscowości należące do sułtana. Zan­
zibaru a leżące nad ujściem rzeki Jura, że załogę 
rozbrojono i zatknięto flagę turecką.

Kolonia, 3 grudnia Köln. Z t g dowia­
duje się z Kairo, że rząd egipski otrzymał depe­
szę o zamordowaniu Munzingera, podróżującego 
po Afryce.

Car ogród, 3 grudnia. Rząd ogłasza te­
legrafem nadesłany raport jeneralnego guberna­
tora Bośnii, datowany z dnia 30 z. m., a mający 
sprostować ze źródeł słowiańskich nadeszłe wia­
domości o ostatnich wypadkach. Raport rzeczo- j 
ny brzmi jak następuje: Opuściwszy Ravanę 
28 listopada poszliśmy w kierunku Galasucia. 
Gdyśmy, znalazłszy tamtejsze pozycye zajęte przez 
powstańców i ujrzawszy ich ognie obozowe, prze­
ciwko nim ruszyli, poczęli wszyscy uciekać w stro­
nę Bananu, Christado i Czarnogórza, zostawiając 
obóz i amunicyą. Dalszy pochód ku Murodaji od­
byliśmy bez przeszkód i zaopatrzyliśmy nasze woj­
ska w Kurance w potrzebne zasoby żywności. 
Popu Bogdanowi i innym przywódzcom powstania 
przesłałem wezwanie, aby się poddali rządowi, do 
czego się tćż zdają skłaniać. Dziś udaję się do 
Gacka, zkąd się posunę ku Bananowi.

Wersal, 2 grudnia. Zgromadzenie naro­
dowe obradowało dzisiaj nad kilku projektami ko­
lei żelaznej w środkowych i południowych czę­
ściach kraju; jutro nastąpi dalszy ciąg tychże 
obrad. ~ ' i

Bruksela, 2 grudnia. Izba deputowa- 1 
nych ukończyła dzisiaj ohrady nad etatem mini­
sterstwa spraw zewnętrz ych i zatwierdziła go. 
Przy tćj s osobności wspomniał deputowany De- 
decker o zabraniu duńskiego okrętu handlowego 
przez holenderski okręt wojenny i oświadczył, że 
ten wypadek dotyka w wysokim stopniu prawa 
Belgii. Minist r spraw zewnętrznych oświadczył, 
że ponieważ sprawa pod wielu względami wielkićj 
jest wagi, nie zd.-je się być na czasie o nićj roz­
prawiać.

Haga, 3 grudnia. Druga Izba zaczęła dzi­
siaj ohrady nad budżetem ministerstwa sprawiedli­
wości. W toku rozpraw poruszono kwestyą za­
brania duńskiego statku parowego „Phoen x“ wsku­
tek rozporządzenia sądu w Middelburg. Deputo­
wany Tak van Poortoliet oświadczył, że rząd po- 
tąpił sobie w tćj sprawie zupełnie prawnie i że 

z godnością stanął w obronie praw krajowych. Van 
Poortoliet wyraził nadzieję, iż rząd i na przyszłość 
wyroki sądów holenderskich na holenderskićm te- 
rytoryum wykonywać będzie.

ROZMAITOŚCI.
* Redaktor, wie amerykańscy mają widać twaidsza 

czaszki i mózgi, niż europejscy, dowiadujemy się bowiem 
z dzienników nowojorskich, iż niedawno niejaki Uri Ca- 
mith, redaktor z Vineland w Stanie New-Jersey, postrze­
lony w głowę przez kolegę swego Landisa, przeszło 
siedm miesięcy nosi! sie z kuli) pod czaszki), nie odmie­
niając z tego powodu w niczćm zwyczajnego swego try­
bu życia, i dopiero w ostatnich dniach nagle życ;e za­
kończył skutkiem — wady sercowćj.

* Nowa czeluść Wezuwiusza. Przy źródle siarcza- 
nćm w Puzzuoli, nieopodal głównego ujścia wygasłego 
krateru Wezuwiusza, otworzyła się w ostatnich czasach 
nowa obszerna czeluść wulkaniczna, z którćj wybucha 
gorąca woda. Tempe atura wody dochodzi do 1000. 
Profesor chemii na wszechnicy neapolitańskićj, de Lucca, 
udał się na miejsce zjawiska, w celu przeprowadzenia 
chemicznćj analizy warzączki.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Sprawa Wollmannów. Dziś 1 Grudnia (dczytano 

zeznanie porucznika v. T h i e 1 e n , znajdującego się w 
Montreux. Porucznik zeznaje, iż zaooznàwszy się w mar­
cu 1874 r. w Berlinie z Wollmannami i Neumanńem dnia I 
6 kwietnia i abył Waitze. Na wieść o chorobie Neuman-
na pospieszył do Waitze, przybył jednakże dopiero po 
śmierci jego i był obecnym na pogrzebie. Neumann, już 
raz ruszony apopleksyą, był zawsze smutny i przygnębio­
ny, jak gdyby go ciężki trapił smutek; świadek sądzi, że 
jeźli śmierć nastąpiła wskutek otrucia, to Neumann albo 
przypadkiem albo rozmyślnie sam się otruł. Obrońca, 
rzecznik A s s m y żąda odczytania relacyi ministerstwa 
wojny, według którćj Neumann jnż od dawna cierpiał u- 
derzenia krwi do głowy i gwałtowny ból wskutek rany na 

rawćm ramieniu; pensyonowano go z powodu częstego 
ólu głowy, był nieżonaty, miał jednakże dwoje dzieci

przybranych.
Po odczytaniu tćj relacyi zeznaje Klara B lise lici, 

mająca lat 26, matka trojga dzieci Neumanna: „Zapoznaw­
szy się w r. 1867 z Neumannem w Poznaniu, udałam się 
z nim w roku następnym do Berlina, gdzie stosunki nasze 
stały się ściślejszemi i gdzie od r 1870 wspólnie z nim 
mieszkałam. Neumann skarżył się często na mdłości, ból 
głowy i zawrót. Pożycie nasze nie było zbyt zgodne, ma­
jor bił mnie czasami; od czasu poznania się z Wollman- 
nami zapomniał o mnie i dopiero póżniój na prośby listo­
wne przysłał mi raz 36, drugi raz 6 tal. Listy jego za­
brał odemnie porucznik t. Thielen, i mimo usilnych sta­
rań z mój strony dotychczas ich nie oddał. Wollmann dał 
mi 68 tal. na zaknpno sukien żałobnych dla mnie i dla 
dzieei. Z wyknpionemi rzeczami majora, pałaszem, orde­
rami itd. przybyłam do Waitze już po pogrzebie. W dro­
dze spotkałam się w Driesen z p. Scheffler, od którego 
się dowiedziałam, że major został otruty arszenikiem, ze 
Wollmann dał mu rewers na 3000 tal., których jednakże 
nie otrzymał Przy odjeździe dał mi Wollmann 68 tal. w 
srebrze, nieco rzeczy pozostałych po majorze i portmone­
tkę jego z 9 złp., w której wedle zeznania Wollmanna 
znajdować się miało 40 tal. w zlocie.

Rzecznik Mattaschek poznał majora w Waitze, 
jako człowieka miłego, wesołego, lubiącego wspeminać 
czasy służby i opowiadać o bitwach, w których brał u- 
dział, o ranach odniesionych itd. Z listów pisanych do 
panny BSselack z Waitze pokazuje się, że major bardzo 
do nićj był przywiązany, podczas gdy dawniejsze listy 
świadczą o nieporozumieniach, zazdrości, podejrzywaniacb 
i t. d.

Prokurator dr. D â h n e zapytuje p B. czy major 
„chrapiał“ we śnie, czemu p. B. przeczy. Jeden ze świa­
dków zeznaje, że major skarżył się często przad nim na 
ból głowy, co jednakże świadek uważał za skutek zbytnie­
go używania rozpalających trunków (oskarżony Benon W. 
trzęsie się wśród tego zeznania od śmiechu). Świadek 
8«fieffier zaprzecza, jakoby miał mówić pannie Bise-
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lack o otruciu Neumanna, w końcu jednak przyznaje się 
do tego i dodaje, iż słyszał to od samego Wollmann i, 
któr»' się przed nim skarżył na rozszerz ..nie podobnych 
wieści-

Profesor dr. Sonnenschein opowiada rezultat 
swych badań chemicznych; we wnętrznościach, nadesła­
nych mu przez sąd powiatowy w trzech opieczętowanych 
słoikach, znajdował się arszenik. Dr. Hartwich o- 
świadcza, że jego zdaniem major umarł wskutek otrucia. 
pr. Gall i prof. Biermann zeznają, iż, tak samo 
jak dra Lewkowicza, starał ich się dr. Leyy z Wrocł wia 
skłonić do wydania świadectwa po" sądowćm zbadaniu żo­
łądka, se;ca i płuc zmarłego, iż Neumann nie mógł być 
otrutym. Dr. Gall z Poznania, referent kolegium medycy- 
nalnego oświadcza, iż przekonanym jest zupełnie, że Neu­
mann został otruty, tajny radzca prof. dr. Skrzeczka 
z Berlina oświadcza, iż we wnętrznościach, około 3% fun­
ta ważących, znajdowało się 61/, miligrama trucizny, któ­
re wystarczają do otrucia silnego człowieka.

Ostd. Z tg. otrzymuje w tćj chwili z Międzyrze­
cza telegram prywatn, że obaj Wollmannowie zostali u- 
wolnieni od zarzutu otrucia Neumanna.

Stary Sługa»
(Z Gazety Polski ej.i

Obok starych ekonomów, karbowych »i leśni­
ków, drugim typem, niknącym coraz bardziej z po­
wierzchni ziemi, jest stary sługa. Pamiętam za 
czasów mego dzieciństwa, służył u rodziców moich 
jeden z tych mamutów, po których wkrótce tylko 
kości na starych cmentarzyskach, w pokładach 
grubo zasypanych niepamięcią, od czasu do czasu 
będą badacze odgrzebywali. Nazywał się Mikołaj 
Suchowolski; był zaś szlachcicem ze wsi szlache­
ckiej Suchej Woli, którą często w gawędach swych 
wspominał. Ojciec mój odziedziczył go po śp. ro­
dzicu swoim, przy którym za czasów napoleoń­
skich wojen był ordynansem. Kiedy w służbę do 
dziada mojego nastał, sam nie pamiętał ściśle, a 
zapytany o datę, zażywał tabaki i odpowiadał:

— Ta, byłem jeszcze gołowąsem, a i pan 
pułkownik — Panie świeć nad jego duszą — 
jeszcze koszulę w zębach nosił.

W domu rodziców moich pełnił najrozmaitsze 
obowiązki; był kredencerzem, lokajem; latem 
w roli ekonoma chodził do żniwa, zimą do mło- 
carni, posiadał klucze od składu wódczanego, od 
piwnic, od lamusa; nakręcał zegary, ale przede- 
wszystkićm zrzędził.

Człowieka tego nie pamiętam inaczćj jak 
mruczącego. Mruczał na ojca mego, na matkę; 
ja bałem się go, jak ognia, choć go lubiłem — 
w kuchni wyrabiał brewerye z kucharzem; chło­
paków kredensowych ciągał za uszy po całym 
domu, i nigdy z niczego nie był kontent. Kiedy 
zapruszył głowę, co stale zdarzało się co tydzień, 
omijali go wszyscy, nie dla tego, żeby pozwalał 
sobie robić burdy z panem lub panią, ale że jak 
się do kogo przyczepił, to chodził za nim choćby 
przez cały dzień, kawęcząc i gderając bez końca. 
W czasie rbiadu stawał za krzesłem ojca, i choć 
sam nie posługiwał, ale doglądał posługującego 
chłopca i zatruwał mu życie ze szczególniejszą 
pasyą.

-7 Oglądaj się, oglądaj — mruczał — to 
ja ci się obejrzę. Patrzcie go! nie może duchem 
usługiwać, tylko będzie nogami włóczył, jak stara 
krowa w marszu. Obejrzyj się jeszcze raz. On 
nie słyszy, że go pan woła. Zmień pani talerz. 
Ozego gębę otwierasz? co? Widzicie go! przy­
patrzcie mu się!

Do rozmowy pr. wadzonćj przy stole, stale 
się wtrącał i stale był wszystkiemu przeciwny, 
^«raz bywało, ojciec cdróci się przy stole i mówi:

„Mikołaj powie po obiedzie Mateuszowi, żeby 
założył konie pojedziemy tam a tam.“ — A Mi­
kołaj: — Jechać? dla czego nie jechać. Oj jćjl 
Abo to kooie nie od tego. A niech ta koniska 
nogi połamią na takićj drodze. Jak z wizytą, to 
z wizytą. Przecie państwu wolno. Czy ja bro- 
ni6? Ja nie bronię. Czemu nie! I obrachunek 
może poczekać i młocka może poczekać. Wizyta
Pilniejsza.
, Utrapienie z tym Mikołajem! —■ wykrzy­
knął bywało czasem zniecierpliwiony mój ojciec.

A Mikołaj znowu:
~ Czy ja powiadam, żem nie głupi. Ja 

iem, że ja głupi. Ekonom pojechał na zaloty 
o księżnćj gospodyni z Niewodowa — a pań- 
twoby mieli jechać na wizytę. Albo to wizyta 

gorsza od księżnćj gospodyni. Wolno słudze, wol­
no 1 panu.

. I tak szło już w kółko bez sposobu zatr: 
mania starego marudy.
sie ■ t0 ■i8 ’ brat m<5j młodszy, baliś 
. * g°> wspomniałem, prawie więcćj niż i 
wie a- guweruera, księdza Ludwika, a z pewnoś 

■ Diż ot>°jga rodziców. Dla sióstr był gr 
młnr?S^- ^aw’a^ każdćj „panienka", choć b; 
iedn v6’ a^e nas Ukał bez ceremonii. Dla m 

ftk miał on szczególniejszy urok, oto ncZaw«7o ¡7 ■ o^Łcguiuiejt .
lekcv k piszony w kieszeni, Nieraz bywało 
nb«lac.’ wchodzę nieśmiało do kredensu,cham"'"“’ wcbodzę «baw się jak moJęn&inn J“n WUKS najgrzeczniój, przymilam 

aJ«Przejmićj i nieśmiało mówię; »
Mikołaju! Dzień dobry Mikołajowi. » 

taJ będzie dziś czyścił broń?
Czego Henry 6 tu chce! Ścierkę przy 

oasts. (A potćm przedrzeźniając mnie, 1
nv e ^irkołaju! Mikołaju! 
zje’(j2s0 y <daj dobry, a nie, to niech go w 
nie nabierzes^l)yi nczy^‘ Strzelaniem rozt

nawnóT ^aJuż skończyłem lekcye — odpowiai 
pui z płaczem.

Jak chodzi o

płaczem.
sie, Uft?v ^^czył lekcye. He I skończył. 1 

zy’ a głowa jak pusty- tornister. Nie

i kwita. (To mówiąc szukał już po kieszeniach). 
Jeszcze mu kiedy piston w oko wpadnie, i będzie 
na Mikołaja. Kto winien? Mikołaj. Kto dał strze­
lać? Mikołaj.

Tak gderząc, szedł do pokoju ojca, zdej­
mował pistolety, przedmuchiwał je — zapowniał 
jeszcze sto razy, że się to wszystko na licha nie 
zdało, potem zapalił świecę, nakładał piston na 
panewkę i dawał mi mierzyć, a wtedy nieraz je­
szcze miałem ciężki krzyż do zniesienia.

— Jak on to ten pistolet trzyma — mówił
— jak cyrulik s..... gę. Gdzie, tobie świece gasić
— chyba, jak dziadowi w kościele. Na księdza ci 
iść, zdrowaśki odmawiać, ale nie być żołnierzem.

Swoją drogą uczył nas swego dawnego wo­
jennego rzemiosła. Częstokroć po obiedzie, ja i mój 
brat, uczyliśmy się maszerować pod jego okiem, 
a z nami razem maszerował i ksiądz Ludwik, 
który to robił bardzo śmiesznie.

Wtedy Mikołaj poglądał na niego z pod oka 
a potem choć jego jednego najwięcćj bał się i sza­
nował, niemógł przecie wytrzymać i mówił:

— E! kiedy to jegomość akurat tak masze­
ruje jak stara krowa.

Ja jako najstarszy, najbardziej byłem pod 
jego komendą, najwięcćj tśż cierpiałem. Swoją 
drogą stary Mikołaisko, gdy oddawano mnie do 
szkół, buczał tak, jakby się największe nieszczęście 
wydarzyło. Opowiadali mi rodzice, że potćm je­
szcze bardziej stetryczał i nudził ich ze dwa ty­
godnie: — Wzięli dziecko i wywieźli — mówił.
— A niech ta umrzei Uu! u! A jemu po co szko­
ły. Abo to on nie dziedzic. Po łacinie się będzie 
uczył? Na Salomona chcą go wykierować. Co to 
za rozpusta! Pojechało dziecko i pojechało, a ty 
stary łaź po kątach i szukaj czegoś nie zgubił. 
Na licha się to zdało.

Pamiętam, gdym pierwszy raz przyjechał na 
święta, spali wszyscy jeszcze w domu. Jakoś do­
piero dniało — ranek był zimowy, śnieżny. Ciszę 
przerywało skrzypienie żórawia od studni na fol­
warku i szczekanie psów. Okiennice w domu były 
pozamykane, tylko ot na w kuchni gorzały jasnćm 
światłem, barwiącćm na różowo śnieg leżący pod 
przyzbą. Zajeżdżam tedy smutny, zmartwiony i ze 
strachem w duszy, bo pierwszą cenzurę miałem 
wcale nieszczególną. Ot po prostu nimem się opa­
trzył, nim przywykłem do rutyny i karności szkol­
nej, nie umiałem sobie dać rady. Bałem się więc 
ojca, bałem się surowćj milczącćj miny księdza 
Ludwika, który mnie przywiózł z Warszawy. Zni­
kąd tedy otuchy, aż tu patrzę, otwierają się drzwi 
od kuchni i stary Mikołaj, z nosem zaczerwienio­
nym od zimna, lunie po śniegu z garnuszkami dy- 
miącćj śmietanki na tacy.

Gdy mnie zobaczył: — Paniczku złotj! naj- 
drożs?y! — jak krzyknie — i stawiając szybko 
tackę, przewraca oba garnuszki, łapie mnie za 
szyję i poczyna ściskać i całować. Odtąd zawsze 
mnie już tytułował paniczem.

Swoją drogą, przez całe dwa tygodnie ne 
mógł potćm darować mi tćj śmietanki: — Czło­
wiek niósł sobie spokojnie śmietankę — mówił — 
a on zajeżdża. Akurat sobie czas wybrał... itd.

Ojciec chciał, a przynajmnićj obiecywał mi 
dać w skórę, za dwa mierne z kaligrafii i z nie­
mieckiego, jakie z sobą irzyniosłem, ale z jednćj 
strony moje łzy i przyrzeczenia poprawy, z dru- 
gićj interweneya mojćj sładkićj matki, a nakoniec 
awantury, jakie wyrabiał Mikołaj, stanęły temu 
na przeszkodzie. Mikołaj o kaligrafii nie wiedział 
coby to było za stworzenie, a o karze za niemie­
ckie, ani chciał słyszeć.

— A cóżto on luter jest, czy szwab jaki — 
mówił. — Albo to pan pułkownik umiał po nie­
miecku? albo to pan sam (tu zwracał się do mo­
jego ojca) umie? co? Jakeśmy spotkali Niemców 
pod... jakże się nazywa? pod Lipskiem i djabeł 
wie nie gdzie, tośmy, pada, nic nie mówili do nich 
po niemiecku, tylko pada, to pada zaraz pokazali 
nam grzbiety, i pada tyle.

Stary Mikołaisko miał jeszcze jedną właści­
wość. Rzadko się rozgadał o dawnych swoich wy­
prawach, ale gdy w szczególnych chwilach dobrego 
humoru się rozgadał, to kłamał jak najęty. Nie j 
czynił tego ze złą wiarą; może wstarćj głowie fakta 
mieszały się mu jedne z drugiemi i rosły aż do fan- 
fastyczności. Co gdzie usłyszał o wojennych przygo­
dach za czasów lat swych młodych, sfósował to do 
siebie i do dziada mego pułkownika, a święcie sana 
wierzył w to co opowiadał. Nie raz w stodole, 
pilnując pańszczjźniaków młócących zboże, jak im 
zaczął rozprawiać, to chłopi zawieszali robotę, i no- 
opierawszy się na cepach, słuchali z porozdziawia- 
nemi ustami jego opowiadań. To się bywało Spo­
strzegł, i w krzyk:

— Czegożeście wytrychtowali na mnie gęby, 
jak armaty, co?

I znowu: łupu! cupu! łupu! cupul Słychać 
było przez jakiś czas odgłos cepów uderzających 
o słomę; stary milczał, ale po chwili zaczynał:

— Pisze mi mój syn, że właśnie został je­
nerałem u królowćj Palmiry. Dobrze mu tam jest, 
pada, żołd pada, bierze wysoki, tylko pada, że mro­
zy ogromne panują... itd.

Mówiąc nawiasem, dzieci nie udały się sta­
remu. Syna miał istotnie, ale był to wielki nic­
poń, który doszedłszy lat, nahroił Bóg wie co, a 
wreszcie poszedł w świat i znikł gdzieś bez śladu 
— córka zaś jego, swego czasu podobno cud dzie­
wczyna, bałamuciła się ze wszystkimi ofieyalistami, 
jacy tylko byli we wsi, i wreszcie wydawszy na 
świat córkę, umarła. Górka ta zwała się Hania. 
Była to moja rówieśnica, śliczna ale słabowita dzie­
wczynka. Nie raz pamiętam bawiliśmy się razem 
w żołnierze, Hania bywała doboszem, a pokrzywy 
naszymi nieprzyjaciółmi. Dobra byłą i łagodna

j:k aniół. Czekała ją także ciężka dola w świę­
cie, ale to są już wspomnienia, klóre do rzeczy 
nie należą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Kucharz Wielkopolski itd. przez Maryana. W 

tych dniach wyszła nakładem p. Jarosława Leit­
gebra a w komisie księgarni p. Mieczysława 
Leitgebra i S p. książeczka pod powyższym tytułem, 
którą wszystkim praktycznym gospodyniom naszym śmiało 
polecić możemy. Dość bowiem przeczytać kilka stronnic 
pierwsz, ch, by się przekonać, że autor i z nie jednego 
garnka w życiu jadał, i umiał ocenić, że jadło nie tylko 
zwykłą strawą dla utrzymania sił żywotnich, ale także ro­
dzajem bodźca dla podsycenia sił duchowych być powin- 
no Najprostsza bowiem potrawa, podana estetycznie, tj. 
pięknie co do formy, a smacznie co do treści, o wiele 
więcćj znaczy w towarzyskiem pożyciu, aniżeli najdroższy 
przysmak nieumiejętnie przyrządzony. Lepszy dobry pol­
ski zraz, niż żle upieczona francuska pularda. Otóż p. 
Maryan -- a mamy powody do mniemania, że pod tym 
pseudonimem ukrywa się skrzętna, rozumna i doświad­
czona niewiasta — dobrze zrozumiał znaczenie dobrśj ku­
chni dla polskich żołądków. To też przepisy twe tak u- 
miał zastosować, że i możny potrafi według nich urządzić 
najwykwintniejsze biesiady, i ubożuchny zdoła zgotować, 
stósownie do swych wymagań i środków, śniadanie, obia­
dek lub wieczerzę, która go i rozweseli i do dalszej 
pracy mozolnćj zachęci. Dodajmy do tego, że p. 
Maryan dołączył do swego podręcznika kucharskiego 
mnóstwo t. z. sekrecików gospodarskich, tyle 
ważnych w zakresie skromnych wymogów, jak np naj- 
lepićj wyprać tiule i koronki, pozbyć się karaczanów czyli 
t z. szwabów itd. itd., a przyznać inusimy, że „Ku- 
c h a r z W i e 1 k o p o 1 s k i“ na jak najszersze w domach 
polskich zasługuje rozpowszechnienie, bo nie „wielko- 
polski“, ale prawdziwie „p o 1 s k i", a zarazem wszel­
kim nowoczesnym wymaganiom odpowiadający to kucharz.

, * Dochodzi nas następujący prospekt „Przeglądu
Leśniczego“, mającego wychodzić od nowego roku pod
redakcyą p. Riyolego:

Prawie wszystkie ważniejsze gałęzie przemysłu i 
gospodarstwa naszego posiadają swoje oddzie ne organa, 
będące ogniskami ich życia i ruchu. Jedyne leśnictwo 
zajmujące w gospodarstwie naszem kri-.jowćm niepośle­
dnie miejsce nie ma obecnie odrębnego organu, za pomocą 
któregoby skutecznie mogło oddziaływać na zewnątrz t. j. 
krzewić zdrowe gospodarcze zasady i nauki pomiędzy leś­
nikami i właścicielami lasów, przedstawiać ruch i postęp 
leśnictwa krajowego i zagranicznego a nareszcie zbierać 
i gromadzie spostrzeżenia i doświadczenia własne, bez 
których o stworzenu aanki leśnictwa, zastósowanćj 
do właściwości naszego kraju, pomyśleć nawet nie można.

Potrzeba takiego czasopisma, w rodzaju dawnego 
Sylwaoa polskiego, uczuwać się daje nie tylko fachowym 
leśnikom, lecz także i właścicielom lasów; artykuły bo­
wiem treści leśniczśj, rozrzucone pa czasopismach rolni­
czych, nie stojąc w żadnym organicznym ze sobą zwią­
zku, ne mając założonego planu ani wytkniętego przed 
sobą kierunku, nie dopełniają się wzajemnie, a stąd po­
trzebie tćj zaradzić nie mogą. Leśnikom polskim włas­
nego potrzeba organu, fachowego czasopisma, któreby wy> 
uiaganiom powyższym odpowiedziało i któreby rozproszone 
po kraju siły zebrało i do jednego skierowało celu.

Zadanie to podejmujemy ochocza a przeświadczeni 
o pożyteczności naszego przedsięwzięcia i pełni nadziei, 
iż właściciele lasów, którzy w ostatnich latach, zwłaszcza 
w Wielkopolsęe, troskliwie leśnictwem zajmować się po­
czynają, tudzież i koledzy nasi z innych części kraju po« 
przeć raczą nasze usiłowania, postanowiliśmy wydawać :

Przegląd Leśniczy
w miesięcznych zeszytach zawierających najmnićj 

po 2 lub 3 arkusze druku.
Pismo nasze pragnęlibyśmy uczynić zajmującem, 

przystępnem i pożytecznćm nietylko dla fachowych leś­
ników, lecz także i dla gospodarzy rolników posiadają­
cych lasy; dla tego obszerniejsze artykuły stanowić ma­
jące dział pierwszy, rozbierać będą przeważnie kwestye 
tyczące się gospodarstwa lasów prywatnych, zajmować 
się będą opisywaniem stósunków leśniczych naszego kraju 
i zamieszczać i ędą spostrzeżenia, doświadczenia, prace 
oryginalne i badania samodzielne naszych leśników 
polskich.

Dział drugi obejmować będzie przeglądy najnow­
szych dzieł i czasopism leśniczych tak krajowych jako i 
zagrani znych. W dziale trzecim podawać będziemy krót­
kie sprawozdania z najnowszych badań i odkryć na polu 
nauk przyrodniczych, o ile ich wypadki szczegółowy dla 
leśnictwa przedstawiać będą interes. W końcu zaś kore- 
spondeneye i rozmaitości.

Pierwszy zeszyt wyjdzie w miesiącu styczniu 18T6.

Skrzynka do listów.
* Pana X. X. Justrukcya dla dozorów kościelnych, 

podana w Nr. 276 Kuryera, jest tylko wiernym prze 
kładem instrukcji ministeryalnój, powtórzonój za pisma­
mi niemieckieui.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 4 grudnia.

BAZAR. Stablewski z Slachcina, hr. Skarbek z War«
.gowa.

UZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Bracia Wiesio- 
łowscy z Warszawy, Iłowiecki z Lwowa, Nieży- 
chowski z Sepna, Moszczeński z Jeziorek, hr. Ta­
czanowski z Taczanowa, Taczanowski z Biskupic, 
Pani Marschall z Sierakowa, Kożuchowski z żona 
z Kr. Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Jastrzębski z To« 
runią, Opatowski z familią z Bydgoszczy, Geisler 
ze Szczecina.

na giełdzie — m. płac., na miesiąc grudzień 150,50—150 
pi. 1 zad., grudzień«styezeń 150,— marek płacono i żą­
dano, styczeń-luty 151,— marek żądano, —marek 
płacono, na kwiecień maj 157— 6,50 — 57 m. płacono i ża- 
dano, maj-czerwiec —,— marek płacono, —,— marek 
zadano.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 193,— marek żądano, —,— marek płacono, na 
grudzień-styczeń —,— marek żąd., —,— m. pi. w końcu 

, marek — żądano, kwiecień«maj 200 marek zadano
—marek płacono. Wypow. — cent.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogr. 160,50 marek żądano, 

w końcu —,— marek płacono, —,— marek żądano, 
na grudz.-styczeń —marek żądano, —,— marek 
płacono, kwiecień-maj 162,— marek" zadano, — płacono, 
wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 325 żąd., wyp. —
Olći rzepiowy: za 100 kilogram, z beczka na 

wiosnę niićj, wypow. 100 centn. w miejscu 71,50 marek 
ząd., . wypow. kontrakty —,— płacono, na grudzień, 
grudzień-styczeń i styczeń-luty 70,— marek żąd., —,— 
marek płacono, luty-marzec —marek żaćano — ,— 
marek płacone, kwiecień-maj 70,— marek" płacono, 70,50 
m. żądano.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., mało zmień., 
wypowiedz. — litr., w miejscu 42,50 marek żądano, 
41,60 mar. płacono, w końcu —,— marek płacono,"— 
marek żądano, na grudzień i grudzień-styczeń 43,— marę k 
płacono, styczeń-luty —marek żądano, —marek 
płacono, luty-marzec —,— m. płac. —,— marek żąd.. 
marzec-kwiecień —,— marek żądano —,—-marek płacono, 
kwiecień»maj 46,20 marek płacono i żadano, maj - 
czerwiec 47 mar. żąd., —płacono, czerw .-lipiec 48,—- 
marek płacono i żądano, lipiec-sierpień —,— marek
płacono —,— marek żąd., w związku----- , marek żąd. —
płacono.

Makuchy rzepiowe zs 50 kil. wyżćj, szla- 
skie 7,75—8,00 m., węgierskie 7,30 - 7,50.

Makuchy siem. za 50 kil. 10,20—10,60 m.
Siano 4,30—4,60 m. za 50 kil.
Słorąa rżana 40,00—43,00 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 4 grudnia; żyto 150,50—150 

marek, pszenica 193,—m., jęczmień 144,—m., owies 160,50 
marek, rzep 325,— m., olej rzepiowy 70,— mar., okowita 
43,— marek.

Notatka giełdowa co do 
za 100 litr, po 100 ptc. trał. w.
41,60 płacono.

Wrocławski targną mąkę. Spok. trzyma 
się. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30-31, marek, nowa 26,50 - 27,50 marek, rżanna 
piękna 26,50—27,50 marek, rżanna średnia 24,75—25,75 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8-8’/, marek za 100 kilogr.

llrorłamkn «eaa torgrowo, 3 grudnia.

spirytusu kartoflanego: 
miejscu 42,50 żądano,

Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie
miejskićj

Pszenica biała stara
mr. fn. mr. fn. mr. fn.
22 - 20 50 18 50

„ nowa 20 25 18 75 16 50
Pszenica żółta stara 21 — 19 50 18 50

„ żółta nowa 19 — 17 30 16 —Zyto 17 25 15 50 14 30
Jęczmień stary 16 50 14 20 12 40
Owies 17 60 15 60 14 40Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny rz e p i u i r z epiku.
Ocenienia izby

handlowej
Pei 100 kil. netto

piękne 
mr. fn.

średnie 
mr. fn.

poślednie 
rar.D.Rzep 32 — 30 50 27 50Rzepik zimowy 30 50 28 50 25 —Rzepik latowy 30 50 28 50 25 50Lnica 26 50 25 — 23 —Siernie lnianne 26 — 25 — 22 —

hawilziwy w ze sMn na piersi.
Poznań 1872, czysty chemicznie, Wiedeń 1873 

skonsendowany wyskok słodowy.
Z browaru G. Wełgs, w Poznaniu? 

Polecany przez powagi lekarskie jako skuteczny i
uznany przez setki listew dziękczynnych środek prze 
ciwko kaszlom, duszności i ciężkim chorobom pier­
siowym. (548)

W butelkach z przepisem użycia po 3 mki, tudzież 
po I mce 1 50 fen., w butelk. na próbę po 80 fen. 
w Poznanin u 6. Weiss, Chwaliszewo 6,

H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 12,
Edward Stiller, plac Sapieżyński 6,
Samuel Kantorowioz Jun., ul. Wodna 2, Szeroką 10.

W Gnieźnie n Rudolfa Kietzman.

Telegram giełdowy Kuryera S»e- 
SEnańaltlego.

Beriin dnia£4 grudnia 1875. (Kursa końcowe).
Not 3 Not. 3

Reńska kolój 113 — 
Berg. Min. kol. 95 — 
Nadr March kol 78 75 
Gór szląs kol 
żel lit A i C 146 50 

March. poz kol 19 — 
Ansb półnwsch 256 — 
Aus. akc. kred. 365 — 
Aus banknoty 178 85 

Berlin dnia 4

112 25 Poz prow bk ak 94 —
94 25 Ostd. Bank. 84 
78 50 Kwil. Potocki 67 —

Poz sprit aktów —
145 g0 Wrocł disk bk 69
18 60 Szląstow bkow 87 25

250 50 Diskon udziały 136 — 
350 50 Dormun. Unia 12 75 
178 20 Laurahutte 71 50

O I E Ł T> Jk.

Na giełdzie tutejszćj nie zawierano dzisiaj żadnych 
interesów.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 3 grudnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent. < "zen. 

— cent, jeozm., — centn. owsa, — cent, oleju rzapiow. 
litrów okowity.

Koniozyna czerwona, stale, poślednia 35-38 
średnia 41—44, piękna 46-48, wyborowa 50—52 
płacono.

Koniczyna biała, spokojnie, poślednia 46 do 52 
średnia 56- 62, piękna 66— 71, wyberowa 73 do 
78 ple.

Zyt0: 2000 iuntów> “Rńj. wypowiedziano
1000 centnarów, aa apłynlone wypowiedzenia —,

Pszenica spok
Grud
Grud Styez 
Kw Maj 

Zyto słabo 
Grud
Grud Stycz 
Kw Maj

Olćj rzep wyżćj/ 
w miejscu 
Grud 
Kw Maj

Okowita stałej 
w miejscu 
Grud Stycz 
Maj Czer 
Kw Maj

201
201
212

155
155
157

Szczecin dnia

Pszenica słabo
Paź Lis 
Grud 
Kw Maj 

Zyto słabo' 
Grud
Stycz Luty
Kw Maj

197
210

149

154

grudnia 1875. 
Not 3

(Kursa końcowe.)

94 — 
83 — 
66 —

86 40
87 — 

129 50
12 25 
67 —

Not 3
Owies paździer 164 50
Wypow żyta 10001 
Wypow okow 40000

Kapitały
Galicyany 96 —
Pr pap państ, 91 25 
Poz 4%lis, zast 93 30 
Poz listSrent 96 10 
Kolći Państw 536 
Lombardy 190 50 
Austrlosl860 115 50 
Włochy 71 30 
Amerykany 98 50 
Turki 24 —
7M % Rumuńs 30 50 
Pol lik lis zas 69 10, „„ 
Rosyjs bknot 268 90|268 30 
Srb renty austr 65 30| 65 30 

4 grudnia 1875. (Kursa końcowe.). 
£Not 3 Not 3

Olśj rzepi stałej 
Grud
Kw Maj 

Okowita (słabo
w miejscu 
Paź 
Grud 
KwMąj

201 - 
201 - 
212 50

156 60
156 60
157 50

70’25 
72 —

44 20
45 90
48 60
49

164 50 
1250 

30000

90 50
91 25 
93 40
97 —

518 — 
187 — 
114 25
70 80
98 50 
22 40 
80 60 
69 25

50 198 — 
211 —

149 50 
151 50 
154 -

66 - 
71 75 

48 20

43 80 
47 90

66 — 
70 —

43 40

44 — 
48 S0



Wiec
Asesor dekanatu grodziskiego

'Cs. Marcin Radke,
proboszcz w Rakoniewicach, 

umarł dnia 3 bm. Eksportacya zwłok do ko­
ścioła odbędzie się dnia 5 bm. wieczorem o go­
dzinie 5, pogrzeb dnia następnego o godzinie 10 
rano. (1989)

Mse inimKlcfel,
proboszcz z Wielichowa.

polsko-katolicki 
odbędzie się w H©hj linie 
w czwartek dnia 16 gru 
dnia rb. o godzinie 11 z ra 
na w strzelnicy w lokalu pana 

[Hentschkiego. (1982)

Prawdziwe litew­
skie ¡grzyby poleca

Â. Luziński.
[1985]

IHHH

Panton Hôtel, Panton Street 
w Londynie,

W centrum miasta, o pięć minut od stacyi Charing 
Cross. Ceny umiarkowane. Table d’hôte o godzi­

nie 6%. Mówi się wszystkiemi językami.
Polecam pp. podróżującym mój hotel.

[1916, Fasola.
© tp I ........................................... ................ ~....

x»X*> -ę/fa /w*, z»?** £> »X

O godzinie 12 w no­
cy z piątku na sobotę 
zasnął w Bogu drogi 
mój ojciec śp.

Józef Kempiński
w 71 roku życia, kilka­
krotnie wśród długiej 
choroby zaopatrzony ś. 
Sakramentami. Pogrzeb 
odbędzie się w ponie­
działek o godz. 3 z po­
łudnia. [1978]

R. i. p.
X. Konrad Kempiński.

Pojedyncze zęby
nie wyrywając korzeni, nie mniej całe 
szczęki, wprawia wedle zasad sztuki 
tak, iż prawdziwym są podobne

Tb, R. Rabę,
specyałista sztucznych zębów, 

Wilhelmowska ul. 23, od 9—12 i od
2-5 godziny. [1846]

8 wieże
daktyle, rodzenki na gałązka^ 
migdałki w łupinkach, g, 
kasztany, winogrona, sul

francuskie konfitury,

cukry
paryzkie, warszawsko - poznaj 
skie i własnej fabryki pole^

S Sobeski
w Bazarze. [1975]

Krzyże _
gjj i inne nagrobki z marmu- 
igji ru, piaskowca itd. pięknie i 
«¿1 tanio się wykonują i są saw»
Hs sze w zapasie u ‘ [1689]

fi B, '
łÓsl Poznać, ul. Bramkowa No’. 14, 

obok rejencyi.

m skiad | erbaty chte?ej
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (1595)
Poznań. Jf. JV. Pinh'owx/;i

^surowe od 11 —17 sgr., świe 
żo palone od 15—20 sgr. 
Poleca [1984]

A, Łoziński.

Ńa nadchodzące Święta polecam mój
Skład towarów, kolonialnych, delika­

tesów,, win i rozmaitych piw
szczególniej zwra.cam uwagę na mój, przeszło 30 lat istniejący

Główny skład młodzi.
8. Alexander,

(U. Kirsten.)
[1986] św. Marcin ¡Nr. 11.

Zamówienia na młodzie prosimy wcześnie
uskutecznić.

„ . ,, Xlote g-arniiory n . „
Gï iaZfUöL* ’Y*!’ liTOflo,u muuunu j^e^aj10ny^ łańcuszki, bransol. îtd.

©
s «i Antoni Stark,

rebrne zas 
kielich; 

najrozn

złotnik i jubiler. £.- F

N >,
© S Poznali, 2 - o N5»r w

Ä•g «1. Wi’ihelnaixwsUa IS, S“' 2.
r§ a>¡s: a o naprzeciw -< -<2 N 513 ®

03 NXJ Grand Hotel de France O, N-P S?• © cr

iiSłote siieröcietiie _

Giïiazfti[fi do zaręczyn i na podarki UUf lljy|l l( JłU n 1U.ŁIUA‘“'z najdrogocenniejszemi kamieniami. [1976]

stolairiiia Jfesssa Faftryia mebli
dla

budowli. trumien.
A, Bittmann,

Poznań, św. Marcin No; 13,
utrzymuje i poleca pod gwarancyą swój największy . (1583)

Skład trumien metalowych i drewnianych
we wszelkich rodzajach i wielkościach po cenach umiarkowanych.

Mitóste LlOiil.
Darowe© pocztowe 

z Bremy
do Nowego Yorku 

i Baltimore,
25 grudnia do NewYork 
1 stycznia do NewYork 
8 , , NewYork

Salier 11 grudnia dp NewYork Neckar
Nürnberg 15 . » Baltimore Hermann
Mn.pi 18 , NewYork America

Cen» jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., drą 
kajuta 300 M.

CenyjMdy°do BaHhnore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M.z Bremy do Ä owego Orleanu.
Havre i Havana

Manöver 24 listopada. Frankfurt 15 grudnia.
Ceny podróży: Kajuta 630 M. Pomost środkowy 150 M. 
Bliższych szczegółów udzielają expedyenci w Bremie i tychże agenei 

w kraju, oraz _ _ _ _Myrekcya „Norddeutscher Lloyd
w Bremie.

druga
(78)

Codzienne 
przesyłki świeżego 
masła z słodkiej 
śmietany jak rów­
nież pomorski gęsi 
smalec odbiera [1987]

A Cicbwicz,
Pierniki

.Rostauraeya
SUJECKJEGO,Rynek SI, f

poleca Szanownćj Publiczności swoją kuchnią jak 
najlepiej asaopotrasoną, w wszelkiego rodzaju 
potrawy smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bar­
dzo umiarkowanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań 
i kolacyi poza domem, mianowicie przy we- 
sołach i innych uroczystościach.

W piątki i SOhOty ma zawsze przygoto­
wane Obiady postu©. Również ma wybór wszel­
kiego rodzaju napojów: piwa, wina węgierskie, czer­
wone i szampańskie. (1371)
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Wyrywanie zębów bez w
za pomocą Azocinku (Nitro>oxya,’ 
w 600 przypadkach doświadcz™; 

i sztuczne zęby, plombowanie zb!l 
i i kompozycyą. [Sl

Dentysta C. .Wallac/tow jM)|
50,000 marek

w mniejszych partyach są na nr„, 
dłości wiejskie;

kapitały ®aś każdejwysokości
i na dobra rycerskie tanio do wyp0;, 

czenia. ’
ftathaii li. Nenfeld

Wodna ul. 21.

Uczeń
z wykształceniem szkólnóm terc 
znajdzie natychmiast umieszczenie' 

; handlu moim win, towarów kolonii 
i nych i cygar. Wyłącznie zamieiitoi 
, uwzględnieni będą. [lfflj

¡J. K. 'Nowakowski

Ucznia
Na nadchodzącą

i

s

8

Gwiazdkę
zaopatrzyliśmy magazyn nasz, obok

ReWi

,8
SisS-i
i

i

poszukuje cukierniaÉ. (1931).

Najprzedniejszego wędzonego
łososia

(Lachshering), 
jako tóż dobrego i pięknego (191f|

sto k fisza
cent, od 6 tal. poleca tylko en grot

M, Goldschmidt
Handel śledzi. Ulica Szewska Nilwszelkiego rodzaju

w artykuły przydatne na

podarki.
Gzarliński i Sp.,

Hotel Wiedeński. (1969)
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Wyprzedaż Gwiazdkową I
zniżyłem w cenie znaczną część towarów łok- 
Ciowyeh, i sprzedaję takowe już niżćj ceny za- 
kupnej, oraz suknie gotowe, ślafroczki, pale- 
toty i kabaty podług najnowszych kroi. (1902)

F. Bogusławski, »
5, przy ul. Nowój w Bazarze 5. B

8
i

toruńskie Cifu stawa S™ BA
i Weeseg*«, ker lińskie sh m
i norymftergskle po­
leca (1940)

S. Sobeski. 
Hungadi Janos i,

główny skład na

J.L
[1980]

oznan u

Futro
z krymskich baranńw z 

obsadą, piżmwcową,
w bardzo dobrym stanie jest do na­
bycia u [1966]

M. Felerowicza,
ul. Jeznicka No. 4,

s Konserwowane
, szparagi, groszek, marchewki, 
‘ trufle, Champignony i owoce, 
i Sosy angielskie do 
i mięsa i ryb.

Mix Pikle, sardynki w oli- 
; wie, Ocet estragonowy, ka- 
| parki, musztardy francuskie 
angielskie poleca (1774)

I S. Sobeski.
Hellograf

aparat do samodzielnego 
wykonywania fotografii aż
do wielkości fotografii gabinetowych. 
Każdy, nawet starsze dzieci, potra­
fią nim pracować.

Cena z wszystkióm co do tego na­
leży tylko 3% tal.

Uniwersalne narzędzia, łą- 
cza w sobie wszystkie. Cena 1’/« tal. 
za komplet. f 1926]

Patentowane latarnie pe 
troleowe, nowe, jasno jak gaz się 
palące, nigdy, nawet na wietrze nie 
gasnące, bez cylindra. Cena l’/s tal. 
— Opakowanie 7% sgr. u fabrykanta

13. H Winzer,
Berlin,) N, W. Karlsstrasse No. 14.

1

Donoszę Szanownćj Publiczności | 
otworzyłem \

WfsUwę GwSodfeoii
w składzie moim, składającym się I 
obuwia męskiego i damskiego prsf 
ulicy Sw. Marcina Nr. 1, polecająca; 
łaskawym, względom zapewniani, ij 
zamówienia w jak najkrótszym czas 
po umiarkowanych cenach się Wf 
k°nuj!»- (1988). (

X Praychocki, ’
SW Losy na budowę

Tama Kopińskiego
po 4 marki rozsyła (1972,

J. Kosenherg,
komtor loteryjny,

Berlin, S. Aite Jacobstrasse No S

DnnJ,

Wdowy Kasżtekn
św. Marcin nr. 22 $

poleca -
codziennie smaczne obiady,

dobre wieczerze,

Wielka
Wystawa Gwiazdkowa

na ten rok już urządzona, w wielkim wyi>0- 
Siorze po cenach naj umiar ko w an- 
s«jch (1958)

w składzie papieru i galanterii

W. Maszewskiej
dawniój EakinskieJ,

»Podgórna ul. No 9, naprzeciw hotelu francuskiego.

Ji-.13RS^C

Pralnia chemiczna
i ferbierniado odiitiwitmiii gg-acrderoby

Edwarda Giicnsch
w Poznaniu

przy ul. WilhelmowsfeieJ W©. 16,! 
blisko kościoła św. Marcina,

do upórządkowanla garderoby na porę
jesienną i zimową, które po nizkich cenach jak nowe od= 
stawia. Usiuga szybka tu i na prowincyą. [1582]

wyborne, zawsze świeże

piwo.
Kuchnia polska; ceny naj- 
umiarkowańsze; usługa 

ta skora.

I u ! I w £i bylinie położony'1
Fi R« b! w dobrym znaj# 

jąCy 8ię stanie, 1 
wielkim ogrodem, podwórze® 
stodoła i przeszło 50 mórg dobra 
Eiemi incl. łąkami jest z wolo( 
rgki pod bardzo kifrzystnemi w>‘ 
runkami do nabycia. Bliźsz'1 
wiadomości udzieli [.1983;

W. £&s. liasislelsbi'

Vienne. Wlenoe'
Le rendez-vous des Russes 

et protégé pâr l’ambassa^ 
russe. La plus belle position! 
grands et petits appartements! 
cuisine très soignée; pr1* 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.
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